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lllEZALEŻNY Oll6AN TYQODlllOWY 

~prawy tygodnia iP~uj~, ~~y i zręC711?Y dypJ.o- I 
ma.ta, Jaikim Jest Cziiozerwn, z pewnością nde I 
~aniicza .się w swej alktji, dąZącej do Z<łe
·pop_ula.:ryZiO'Wania marszałtka w społeczeń
stwie polsilciem, tyLko do szer,zenia pl•otek, 1 

rozumiejąc że s.zipi11Jka nie jest bronią w tym I 
wypadku slrutecmą. Wooec nastrojów, do
t~s istniejących w Wliellko.polsce, inny 
rodza1 Slku.:eczniejiszej taktyki nuzuca się 

Treść numeru 

NOWY RZĄD. 

Jak pmewidywano, n<YWy rnąd, powoła.ny 
w d:rodze k<OIMtytU:Cyjnej przez Prnzydenta 
Rzeezypospotitej, jest prawie bez zmian 
tymczasowym r,ządiem prof. Bartla, powoła
nym po przeWTocie WM"S"z.aiw'9kim przez Mar
szałlka Ra~ . jako. zastępcę PII'ezyd~ta 
Rzeczypospohiteii. Zmiany nast~ły tylko na 
d'W'Uch stanowiskach: mini:s.ŁII'em sk&-ibu za
mianowany ~ostał p. Czesław Klamer a mi-. ' mstrem przemysłu i handlu p. Eugenjusz 
K wiatkCYW'Slki. 

Ale rząd obecny nietyliko że w swoim 
składzie ooabowym nie ró:ż:ni się od poprzed
nieg.o rządu prof. BarllłJa - ale z a c h o w a ł 
t a k z e i c h ~ca k t e II' r iz..ą d u t y m c z a
s owe go. 

To trzeba podkreślić i uprzytomnić sdbie, 
gdy.t inaczej bardro łatwo o mylną opi:nję i 
fałszywy osąd przewrotu, dokcmaneig.o zbroj
ną siłą. Jeżeli bowiem zaipomlllimy, że obec
ny rząd prof. Bairtla jest w cLalszym ciągu 
rządem tymczasowym trudno będzie oprzeć 
się natlI'ętnej myśli, iż „góra wodz.iła mysz"
jak już twierdzi jeden z organów prasy war
szaWStkiej, dowodząc, iie 

„.„nie można dalej łudzić się. Przez kilka 
dni lala się na ulicach Warszawy krew brat
nia, a państwo cale drżało w posadach poto, 
aby po trzech tygodniach narad powstał rzqd 
zakłopotania, -rząd bez wyraźnego oblicza". 

Pomimo, że pr,zez szereg tygodni wpajało 
się w opiniję przeik<manie, 

,„ •. że zapowiadany gabinet będzie zacząt
kiem nowej ery w dziejach państwa polskie
go". 

Dlaczego gahlawt obecny prof. Bar.tła 
trzeba uważać w dalszym clą.gu za tymcza
sowy? 

Bo jego nommację poiprzedzały ai;yiwione 
rokowania, których za:ledwi-e głuche odgłosy 
przedos.tawały się do opinji puJbtlkznej. Ro
kowa'lllia te prowadził głównie marsz.. Piłsud
ski w ścisłem porozumieniu z Prezydentem 
Rzeczypospolitej. Prof. Barlel taJk dalece ak
centował swoje desiniteressemenit, że prawie 
natychmiast po złożen~u dymisji gaMnetu 
tymczasowego wyjechał do Lwowa, nie dla 
ziakonspi.r-OtWama jakichś rokowań, lecz dla 
likwklow.a.nia lemiego semesbru w swoim wy
driaile politechnillci. Polityk, który :_ wpraw
dziie z zastrzeiżen.iiem - aile pir.zyjął mandat 
formowarua rzatdu, zanlla:st po nasz.emu od 
południa do roMia (przedpołudniem politycy 
polscy nie pracują) konferować z kandycLa- : 
tarni i politykami - najsipokojniej wyijechał 1 

sobie z Warszawy i jesz.cze spokoj'111iej egza- I 
mBiniował swoich słitrchaozy i podpisywał in
deksy. Ozy to nie 1est jaskrawym dowodem, 
że „góra 7.II'OOziia ooś 'Wliększego niiż mysz"? 
Że na.jważiilliefsze spraiwy pań·sitwowe prze
stały być pr.zedmi.mem obmierzłych targów, 
!Że stały się n.atorru.ast przedmiotem indywi
duaLnej decyZJji odpowi·edziaiLnego czy:nin:ika, 
który n. b. 7.lll.ałduje chętnych, ofiarnych i 
ooz:iin.teresowin ych wykonawiców. 

Prof. Bartel wrócił we wtorek rano do I 
Warszawy, w południe dbwiooział się, jaki 

1 
będ!i.de skład gabililetu, ośw.iadozył gotowość 
przewodin:iczeil'ia temu gaib:t.'l!eł.ow~ i wieczo.. 
:rem już rząd miał dekrety P:rezydenta. W o
bec nikogo żadnych wbowiązań nfo zacią-1 
gał, n:illwmu me nie obiiecyw<.d', nie ciąiżą na 
nim ża&.e tajne uikłady, kt&e z góry w 
pewnych sprawacli w ~łyby go. Mamy na 
myśli zo~-iązania woi.>ec st.rornnii.ctw ~.oli
fycmych i grup społeczlt'l:ych, gdy.ż te są naj
nieiheizipiecmiejsze d1a pa.rurtwa. Zobow.iąza
niia wobec os&b, co do kt~h złej w.oli nie
ma n.ai-azi-e '2Jadnych danych i które w <l!odalt
ku ponoszą lwią część odipow.iedrialności za 
rządy państwem - wartipliwości żadnych do
t.-chcz.as budzić nie powinny, 

Rokowania prowadizlił mairsz. Piłsudski z 
irÓŻIIlymi oooibistościami wybitnemi w pań
stwie i społeczeństwie. Jako kand.'y<l:atów 
do róż:n)"C'h tek wymiellli.am> prof. Jeir.zego 
.Michalskiego, p. Ste'Clki.eg-0, Meysztowicza, 
Radziwiłła, Artura Slliwińslciego, Pomatow
slci-ego, MOII'aozewsJci.ego, ZoHa, Kirzyża.now
ski~, Wład:ysł1arwa Grabskiego, Estreiche
r.a, prof. Ka•linow.skie~, Bdbrzyńsikiego. 

Chodziło więc o liu-dzi., a IDie o słlron.nic
i'Wa - była aż naJZ1by.t widocma tendencja 
powołaniia do rządu l'llldlzi wyb.i.mych, z.dol
nych, reprezentujących pewin.e uzm.ane pro
~amy pań•stwowe. Jeśli irokowania te me 
dały je-szc@ kookret•n:ych wyników, ro dzi
w,i;ć się temu nie n.aJe±y. żaden z. tych ludizi 
nie jest gotowym na rozika.zy kome:ndanta 
peoiwiakiem am strzelcem. A Piłsudski żą
da:ł w raz.ie przyjęcia ws.połipracy, aby kan
dydat 7ll'ikwi.dował wszystkiie swoje stosunllci 
par:tyijino - pcmtyczm.e, żąda.ił nawet złożenia 
mamdatów poseil.slcich i s.enaitor.skich. Tll'"udno 
spod.ziewiać się, aiby talkie decyz;je ipodejmo
waili ludi.ie w ciągu kilkudziesięciu godzin, 
zwła:sz.cza, jei;eli praw.ie każdy z mob oo. 
tychc~s z wie)iką .rezuiwą ii. wiełkdm l.kryty;
cyz.mem odnosił się · do osoiby Piłsudsilciego, 
jego dz.ti.ałahiości, otioo2leDliia i sfer na których 
się r.zekomo opiera. Życzliwcść, przychylma 
neutrailnooc nie oznacza.,ą jeszoze rupełnego 
oddama. Upnedwrua, a obociarbby tylko 
długoletme mylne ~. w jednym dniu me 
zniilkają.. A wraooe tak nagłe zmiany mtlJSiai
łyby budzić nieufność. 

Tymczas.<YW10ść !l"ządu prof. Bartla jest u
zasadlni-Ona i żadnych wątpliwości huidzić niie 
może. Szkodliwą dla interesów państwa nie 
jest, gdyż nie jest tymczasowością dla braku 
pła.nu i programu., ale spełin.ia doniosłe zada
nie. Należy bowiem spodziewać się, jż rząd 
tymczaoowy prof. Bartla praedstaiwi sipdłe.. 
czeń·stwu ik.onikrebny już plan Dialpr.awy Rze
CZ.)'lpospolitej, aby nikt już nie miał .mdnych 
wątrpliwoiści, dlaczego poliała się krew w 
W arsza'Wlie. 

WówczaJS z pośród tych, którzy przy tym 
planie się opowiedzą, wybrani będą najlepsi, 
aby go wy.konać. 

• • • 
NIEBEZPIECZNE EWĘNTUALNOśCL · 

Premjer Bar.tel powiedmł kilka dni temu 
w roziinowie z dzieJllll.iikarzami, że do 31 ma
ja był optymistą, teira-z jednaik ma pewne o
bawy, ozy falujące nast.r<>ie wśród mas bez 
ża.dnyich komplikacyj się uspokoją. Obawy 
słus.me i świ.adiczące o wielkiem poczuciu od
powfodzi:ialności i o przez.om.ości, ohwaleb
ru:J i godnej uznania u szefa rządu. Opty
mmn w tym wyipadiku mógłby otkazać się 
szkodliwym. 

. sam pl"Zez sa.ę. 

Nie jest przeto wykluczone, ż;e będą czy
~ wysiłki uwzymacia podinieoonego na
sbroJU w masach, które oczekń.wały jaiki-chś 
doraźnych, grubych efektów i CZIUlją wobę:c 
ich braku pewien zawód. W'Ylpadki sporacły
cm-ydi meipokojów po wsia-ch i na prowintji, 
~eZllllpełme wyjaśttlione katastrofy kolejiowe 
i s:reireg dlrobniejszych wypadków, pozwa.la4ą 
dooiySlać się w iakim lcienmku pójdą te wy
si&i. 

. Anglja z pew.o:ością me posyłała złota do 
SwlejóWka na sfinooisowanie aiktji marszałka, 
ale z talką samą pewncścią nie możina twier
dzić, ozy auior tej plobki m.e iposyła z~ota do 
Warszawy na sfinansowanie rÓŻIIlych tajem
niczych wydat'lzeń ostałcich tygodni. W każ
d-ym ra-Lie piizypuszczenie ta:kie nie jest poz
bawi.one ·~gicmych podstaw. 
~i bowiem udałoby się romymi aktami 

utrzymać podniecenie w tł.urnach, to pmy 
równoczesne:j i.aciekłej i ślepej na wszystko 
kampa.oji prasy praiwioowej, zwła'&l'Jeza .w 
Wiełtlro.eolsce pr!e01w PiłsUdsli!iemu, spokój 
w ~litej i gładki a pomyślny ro- . 
zWOJ wypadkow, mogących wyiprowadzić 
kraj z obecnego chaosu ~ trudności, byłyby 
zakwestjonmvane. 

5!numem jest, że możliwości talki~ nie
be:1JP'le'C'zeń·stwa tymcmsem nie chcą widi.deć 
ci, którzy z.wyikle pierwsi w katdym, naj:na
tura•lniejszym nawet zdJarzeniiiu, dopatrywali 
się mosikiewskiego asu~a i wipływów. 
T em. samem bowiem, j-eśli taki :plan istniieje, 
a dziwnem byłoby, gdyby nie ii.stn.iał, łatwo 
hairdzo sami stać się mogą nieświadomem 
narzędziem. ręki, której obecn-ość małego pal
ca wszęd!me pode:jir.wwaili a ca:ł-ej wraz z ra
mieniem u srebie dojrzeć nie chcą. 

Ogłloszooie st.ainu wyią.tkowego w Wiel
k<llpOl~ce nie jest skierowane prreoiw żywio
łom nuodowym jako takim, ale dla uniesz
kodliwi~ faita•lnych a bardro łatwo moż
liwych sikubków obecnego ich zaślepiien:ie. 

• • • 
BILANS. 

NOWY RZĄD. 
NIEBEZPIECZNE EWĘNTUALNOśCL 
GLOS DMOWSKIĘGO. 
BILANS, 
CO ZROBI SEJM? 

REFORMA ORDYNACJI WYBORCZEJ. 
Ignacy Wieniewski. 

NIE KOPAć PRZEPAśCL 

DOBROBYT A BILANS HANDLOWY„ 
Dr. M. Zawadika. 

MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ PRACY. 
Zygmunt Straszewicz. 

ClY NIEMA INNEJ DROGI? 
Inż. K. Folkierski. 

ULICA. 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIELDA. 

TEATRY WARSZAWSKE. 

KRYlYS TEATRU. 

J. Stycz. 

ilwil. 

Alla. 

lityicvnych celów, 1aik i to, .że głosiciele hasła 
właisnycli si'ł są lud'tmi, pozbawionymi szczy
pty rorowego rozsądku, gat-owymi wtirącić 
kraij w pirzepaść zguby, gdyby powier zono 
im władzę. 

Błąkamy się w ciemnQściach: nie jesteś
my zigodni jakie jest minimum rozmiarów 
funktji naszego państwa i apaxa:tu naszej 
pańs.twowości i ile to mi;nimum musi pochła
niać środków pieniężnych, ani ni:e wiemy, ile 
przy obecnym st.anie gospodarczym wolni() 
nam bez szkody dla jego rozwaj1u żądać tych 
$rodlków od społeczeń·Sltwa i w jakiej formie 
najpra!ktycmiej i najbard!mej cefowo środlk.1 
te pobrać. 

Najpierw całikowite wyija:śinienie tej spra
wy a potem konkluzje. 

Być może, że przez roik luib drwa prz.yjdzie 
mm ipożyciJką uz.uipełiniać braki budi;erowe, 
ahy nie obn:UJać prestiżu państwa naszego 
io:iedostaikiiem i nie nara.żać R.zeczyp.ospoli
tej na niebezipioeczeństwio z powodu tirukiego 
niedostatku, być może, że po przeip!l"owadze.. 

Mie-siąc temu, w oc.wk.iwaniu programo- :niu sumiennego rachuinJru pożyczka na cele 
wej deldairaoji rząd.u posła Witosa, wsikiaizallii- budżetowe okaże się :nby.teczną i ż-e potrzeib
śmy na zaniedbany ooty-0h-cza-s przez wszy- na b~dz.ie tyliko na siiwO!t"Zenie !l"ezeit"Wy, :na 
stlcie rządy o~ek ckliK.0111aniia sumiennie- wyipadek, gdyby ooś w rachuniku nie dopi.. 
go rachooku najnde.7Jbędniejszych pot.tz.eb na- sało. 
szego państwa i najmniejszej nie ulegających To wiszystJko musi być wyjaśnione. Prof. 
wą<łlpliw<)'ści dochodów. Kemmerer jied!z:ie do Polski; to autorytet, 

Zanim taki rachunek nie będzie sporzą- który wiobec świaia ścisłość i prawdziwość 
P!I"zewrót, dokonany w Waa-szaw1e, spo- drony i sprawdzony, C'/J'/ przez Sejm, ozy takiego rachunku mógl'by stwierdzić - a 

wodował nietylllro zmi:any, widoczne diJ:a. przez obszerne grono rzeoro:zmawców, płon- na takiej podstawie możemy traktować o 
w&ystkiich! aile stał się tak.że pr.zycz~ głę- ne są wsz.e~kiie wyliiiczenia budżetowe, gdyż J>?ŻYC~kę ;- jako. piańsbwo, ~tóre ma ws.ze·!
bolcich zm1:~n, uikr~y~~ dla oka :przeciętne- poznstaną t~filro m.art.wymi ~~ami na papie- 1 k1e widoki szyb~1ego roz>W'OIJU, a rtyłiko, ~
go obserwa4iora. A J:esh nawet mu;an tych w rze, pozibawron:ym1 łąc.mośa z system-em go- Iowo .z:nafai7Jł:o się w pewiny'Ch ~'Ch. 
rz.eczywist.oiści m sobą nie pociąga, ro w I spodarczym i wipływu nań. Dopóki bilans I a nie fako masa upadłoś~a, ktl:ória za santa• 
każidy.m ra.zie wzibud7,a nieufność i wywołuje taki nie zostanie .zroihlony, me wolno mjmo- ! cję musi god:mć się na wszystko, nawet na lii
przńatl.Jwania dllia ewentuaJl:nej kontra:ktji w wai; zdecydowanego stano:mka ain.i wobec kwidaicję łiakich swych azę..§ci składowych, 
ra.z!e .pOltlrz.elby. apmji, tw.i.erdzącej, że bez pożyo;dci zagra- które liik:~~ wybierze, cboOby się łciero-

.M.'l!Qy na. myślii d7iedaiinę polskiej polity- nic.z:nej nre opanufemy trodniości i .że powin- ~ał ~zystym wł<tSnym 4uib czyimś o:bcym 
ki ·~·Mlicroej. Z cytowanych ~ w „Praiw- niiśmy prosić o nią i zgodzić sią nawet na wa- miteres~. . 
dz~· głosów prasy :zagrainicmej i z głosów, runek kontroli gospodarczej, ani wohec opi- MY'.'śi1 nawa .rosbała podJęta przez .szereg 
pu:hlikowainych w prasie oodriennej, widiocx- nji. głosz.ąceij, że damy sobie radę bez porno- or~ow prasy - oby zttllalłazł·a dostęp ~ 
nem jest, że- rząd !lll:OSlkiieiwskii. bynajmcie:j n:ie cy obcej i własnymi silami pdkonamy trud- gdzie dzisiaj spoczywa prawo decy7;ji. 
jest ~cliw)'ICOlll.'Y odzyska.niiiem decydującego ności g<>sipoda!I'czie i budżetowe. • ~ 
wpłrwu .ina otdk polityki polskiej ~.zez ~z. W obecnym sibasnie rzoo~ z talką samą • 
P1~~!<4:ego. Wedłu.g londyńalci~ "Tmie- ~n~ woLn? twierd!i.ńć, że zwolennicy GLOS DMOWSKIEGGO. 
~ ziródlłem pogbooek, spT>owadzaJ)ą.cyoh ak- pozycziki zag:ra.mcznej n.a.wet z wairunlkiem 
gę marszałka ~ p~b<udek ma:tetjaLnych, jest kurate'li, kierują się pobudkami natury poli
~a, a ~mczienn autorem plotki o an- tj1C2lllej i w ewe:nrttla'lnej kurateli sP,'Odmewaiją 
gtelsk1m złiocie n.a cele przewrotu w Polsce. się spl'l:zymierzeńca dla osiągnięcia swych po-

Po raz drugi po wyipadlkach warszawskich 
za;biera głos p. Roman Dmowski. Pier\vszy 
raz 1ka.iegorycznie wystąpił prreciw irryden-
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cie wiel'kópoliskiej, domagając-ei się autono
mfi dla oałego abszam b. dzielnky pruskiej, 
za'fmują<: poz.a tern krytyczne stanowiS1ko wo
bec dzieła dokonanego w Waa:szawie. co ~ROBI SEJM? 

Ohecnie opub1iilmwał artykuł, będący nie- 1 

jako radmnkiem sumienia w imienirt.t stiron- '. ·KtO 
nictwa, które rep:rezentuje, a raczej w imie- r 
niu całego odłamu społecz~ńs.twa, gdyż 
Dmowski nie mieśd się w ramach Związku I 
Ludowo - Narodowego i bez.pośrednio . nigdy 
nie brał czynnego udziału .w post.mięciach i 

reprezentuje wolę większości społeczeństwa seJm. czy Prezydent RzpHte.ł 
i marsz. Piłsudski? 

lak wolnoby uz.yskat dostateczną odpowled! na to pytanie ? 
taiktyicznych tego sl>rooniotwa. 1 Pil"zebieg ostatniego ,,p.-zesil~nia" rząd.o~ I co są za mm, ile daćby trzeb.n, aby ja·kiegoś 

Zdaje się, że nie będzie zbyt n~ewłasci- wego - jeśli tak wolno navwać akr-es od dy- przeciwnika skaiptować. Potem z wyni'ków 
wem pocóW1Il!anie, że stosu.nek Dmowskiego misji jedneg·o do nom1na<:fi drugiego gabinetlt, te·go raehtmku osądu moi1rwości programo
do Związku Ludowo - NMo<liowego jest taki gdy powodem dymisji me było załamanie się 

1

. we. Czasem raz jeszcze prosi przedstawicieli 
sam, jaikim wydawał się być st'Osttnek Piłft polityki rzą.dowej wobec opozycji a nastąpi- tego lub owego stronnictwa i wreszcie, 
su.d&kicg.o do „Wyi:wolenia" czy „P. P. S.". ' ła na skutek uipływu z góry ustafonego ter-

1 
wzdychając ciężko, mówi do siebie „taJk" al„ 

izty-ch w tym pojed-ynku mógłby wywoła~ 
niebez:piecz.ne gwi1zdy i ryki w społeczeń
slwie. Jeśli już raz nie stanęło się na gTuu
cie dyk:ta<tu.ry i tnarzucaniia woli, to tera·z jui. 
nie pO'Ca na to, Poje·d.yne'k inu'si s.ię odbyć po· 
dłiu.g wsz.elkich reguł przyrw:oito·śd - musi 

W każdym r.a:ziie jeden i drugi nie zadaje 1 minu urzędowania - nast'.ręcza sporo reflek-
1 

bo „ruie". 
sobie trudu ukrywania swej otpi111ii o wartoś- $jii i <late szen~g przesłanek, z których wolno l Pawziąwszy jfecyzję, Qpuszcza gabinet i 

. być fair. 

* * ci środowisk, z którymi ich solidairyzowaino. wyprowadziać wniosiki na przyszłość. udaje się do J.okaltt khilbu sipraworoawców 
Pisze więi: Dmowski o wytworzeniu się Przedews-.tystkiem upnytomni·jmy sobie, sejmO'wych. Tam wygłasza swoje pierwsze, Ja1lci może być przebie·g fogo poiie<lynku1 

łyip'U . _ j }a.ki przebieg miały dotychczas nasze przesi- albo pierwsze i ostatnre zarazem e:kspose i Rząd prof. B-artla stan-ie przed Sejmem 
„polityka, biegłeio w 11kładach komprom.sowyen, . lenia gabinetowe. zawiadamia, czy srtworzy rząid, ezy też zwra- i wyłuszczy s·wój program, który przedtem 
paktach przeznaczonych do ()ljzukauia. slro11r prze· 

1 Zaczynało się oci wniesienia dymisji pt"Zez ca p. Prezydootawi mandat. poda do wiadomości społe-czeńą.twa, aby 
oiwneh w szantatu nawet, ale w chwilach trudnych, I premjera na ręce Prezy.de.nta Rzeczypospo- ' Akt 6-ty: Prezydjum Rady Ministrów ::>ejm mógł zorjenfować się w na·strojach 
połączonych z niebezpieczeństwem osobistem, za- I' litej, który ustępuj<\cemu rządowi powierzał (o i'1e kamdydat składa . misję porwfa:rzają się wśród mas swoic·h wyhorców. Tymczasem 
chowują,cego się, jak mysz pod mioUą,". dalsze sprawowanie fun!kc·ji do chwili zam:iia- kolejl!lo akty 3, 4 i 5). społeozień·slwo uwierzy w wolę wJko·nanin 
A dailej nawu.nia n-0wego rządiu, a~bo powierzał tym· Nowy premje-r odbywa kónferen.oje z za- tego programu, gdyż niema ż.adnycli powo. 

„W armii i w biurokr~ji oc.b: :od~iczyliamy po I czas.owo kieTowniC'lwo poszczególnych mini- proszonymi przez siebie lu:b wysuniętymi nie- dów d'o PTZ'YJptis.zczeń, by wz.nio.siy program 
obcych państwach wielu. ludzi, dórzy prz~lawiał I sterstw urzędnikom. ofi.c}al<nie przez czynni.tld sejmowe kan.dydata- pokirywa·f mniej wz.n:iios1e porozumienia i 
mogą. . w~rtość o tyle, o lle . czuj'} za p1ecam: mocn~ 1 Ąikt 2-gi: Marszałek Sejm.!.l odbywa n _ mi 00 mici<Strów. . j szacherki - uwierzy i zajmie stanowisko. 
v,...... · . .'' · . ra :y z prz~staW1Cle a.m1 · u ow, a•uy Wł~T- Jeżeli ws·zystiko idz!fe pomyśinie, to z go- , "' 
„..,,~rc1e 1 gtowv które za ruch myślą Tymi łudtm1 I d _.i • • 1 · kl h, .1... st · Sejm albo skain.i:tu·1ui' e i uchyli się o-d wal· 
z1~uszem, byh~~1y .poobsadzać wy~okle, odpowie- dzić, czy istnieje możliwość slwoo-z.enia n.ądu rową listą gabinetu je•d..cie do Bełwed.e'TU i ki, a.'k-cep'lując program w całości i bez za-
dz1alne s .• anow1s.1ra 1 na.próżno oczekiwać od n~h, te 

1 
padamentarn.ego, poczem refornje . sytua<:ję tam następ'llje j strz.eżeń, a wowczas pojedynek j-e·st skoń-

będą, .umqe1i. stać na włas~ych ooga<:h. . • . ·i swoje wnioski Prezydentowi Rzeczyipospo- czon.y i l"z.ą<l względnie Prezydent i mars:t . 
W1~kszei niezar~dno.~c1,. ~raku wszel~ego p!anu, I Htej. Gaz•ety rano i wieczorem całe &t:roni-:;e AJkt 7-my, t. j. wygotowanie i podpisanie ł'iłsu<l:siki bez pozorów dykta.tury rządzić bę-

wszelk1ei koordynaci1 mysh. 1 czynu, Ja.In się oka.zał t ~adrukowują wylic'zaniem kto był przyjęty dekretów nominacyjinych. , ~ clą, ofrzymu,ją.c f1ormalną a.prooatę Sejmu n<i. 
w cn:''"Jltl zamachu w rzą.d:zi.e ·~ zwłas~cza wśród .o- I prze.z p. mar-szałika Sejmu, co powi-e<lział, i:l- To jest zasadnicz:y szablon do1yehcza.so- I wszystko, p-rzyczem w wielu, a przynajmniej 
t-aczaią.cych go generałów, truano. sobrn wy.o~razrć. 1 ką miał minę, gdy opuszczał konfeTencj~ i wej rece.pty przesilemowei - ale przesileń, w ważniejszych wypadikach wo<la tej więk
Okazal~ s1ę, że lllii~ae · na nai~dpow1ed~·1eiszy~h i jak z.był natrętnego reportera. Wszystko du- które odbyłyby się programowo, podług tej sz·ośd Sejmu, która akiceipitowała program, 
stanowiskach w . ~hw1h poważmeiszego mebe2'.pte-

1 
żyim drukie:m, UlpStrzooe sensa-cyJnymi tylu- recepty, bez rek<l!pit-wlatji.. k~pllJkatji i kom- odlzyska pełną swą wagęj jeślii będzie soli

czeńs~a me. umie». ![>01)rOStu ~yśleć. . . lami, co d.ru·gd wiersz nazwisko yakieg-oś kam.- bina.cji i111sc·eini.ziacyj.n:ych, nie mieli'4my. Nie- dama i koinsekwentna - al"oo s~·;m od.rzuci 
Byli l•!lhie, któ~zy 111l' strac1h głowy i zdolnośm 1 dy.data na ur7..ą<l premje1:'-0tWski iub clio rakiejś raz w ostabnfoj chwili p.odtczias podziału te:k l dek1~~-cję rządu prof. Bafl"tla i poje·dynek 

do .cz1:1u, było. wielu nawet takich, którzy . . zacho- , teki. W Warszawie i całym kraju porusze- rwctło się wszystko i na nowo trzebi: bylo , przyym1e. 
wial.1 .się świetni~, ale na stan~Wl'.skach mzszy:h, nie, giełda apekuhllje, z.łcly spada 0 kilim z.a.czynać. To też przesilenia trwały ~ 14-tu i W tym ostatnim wypa&ku je.dyną godzi 
mn.1e1 odipow1e~z111lnych .. Zn~leźlJ Się tac~, ro umreh fob kHka:naśde punlktów, daje się odczuwać do pięć<lziesięciu;kiil.!lm dni. Z paerw-0tnych . wą bronią do prz,epro-wadzenia tego poje· 
wz.aą,ć na siebie.. odpowiedzialność za niedołężnych brak mąki lub cukru, zależnie od tego, takie koncepcji p-r·ogTamawych ~ta.wały strzę- I d:y!Illku byłoby referendum - powszi!COO" 
zwierzchników". panują pr~ewi..dywan:.ia co do polityki wywo- py, a to, co zrooz:iło się wśród taikich bólów, 

1 głos·owanie na zasadach obowiąz.ującej ordy 
A wreszde kwinte·sentja wywodu - już zowej pr:zyszlego rząd.u. byk> nien-orma.ln.e, kailekie, ufom-ue i nosiłio w nacji wybor·ozej nacl ~pytaniem: 11wal1a Sejmu, 

uderzająco prz:yipomina.jąea opinje, głoszone 1 Akt 3-ci w .B~1'wed-erze. Marszałek Sejmu sobie zarodek pewllle'j śmderci. Hodowanie 1 czy :pr·ogtam Prezydenta i mat"sz. Piłsud· 
prze.z PHsudskiego i jakby z myślą o ni.m wy- j zreferował syŁua.tję i przedistawił swoje wnio takiego płodu kosz.towało oczywiśde drożej ~kie.go". 
powiechiana: skt; p. Prezydent .Rzeczypospoli:tej albo niż ohowalllie normalnego, a po śmierci. z gó- I keferendum w konstytucji nie }est pr:z-e-

„Trzeba męstwo, umiejące za...ilować przytom- I wygłaMa swój pogląd odręhny i wówczas cy przevr ... dizianej, zaczynać przychodziło od widziane, ale ściśle rozumując, od:woian.ie 
ność umysłu i zimną krew, w naj!.'l'udniej.szych chwi I marszałek Sejmu powbrza &kt drugi, za:py- początku. się dio społecz.eństwa, którego woła w myśl 
lach postawić ponad wytrawność gęby i biegłość w I tując przedstawicieli klubów o stanowisko * • • konstytucji jest źród~em prawa, nie jes:t zta-
konsz.achtach. Tl'Zeba "'1ięcej cenić poczucie odpo- I i„h• wob~ . konc"'....Mi p. Prezydenta, ałbo ·też d J: B --'1 inarue.m an.i na:ruszernem kQ.:Ilstytucji. 

l k · b " --~ ~r-1- Pr7'U twO"r4en1.u rzą. u pro1. a1 ·~ ia zerwa-wiedz.ialności i dyscyiplinę, niż eo wencię "; ez- j u,..e„v·dent -·'-l'"'n."'uiie wniosek maH"'"'łika i' -, ktyk G,1.-·oy na1iam:ast p·o odrzuceniu prze2. r 'A ... , am. ....... r-·~ ,, .,... no radykal·nie z dotychczasową pra: · · ą. uy 
' iplodnych dyskusjach ń-.J~ „„„ "'·" ;n„~rlam,__,,.AtrnV wzgl~~ie poza- l _.J Se1·m deklaracJ'i rządu marsz. Płłsudsiki siłą suu .... """"" ....... .ł"- ""'lll~---1 -.uu Seijm został całr~wicie wye iminowany uu 

Wniosek z tego mote być tylik-0 jeden: parłatnen.taimy ga·łńnei. Bywała }esz.cze trze- ucł:niału w tym aikcie _ _ metylko Sejm aJ.e i zbrojną roz.ipęd.ził Sejm, rządził przez pewien 
Jeśli Dmowski wraca do- czynnei p&lityki, je- c:.ia inscenirn<:}a. tr:rocieg-0 aktu, mianowicie galetja ga:piów i zawodowych kla:kierów, ha- czas bez Sefimu, ·a potem zwołał nowy 
śli pojtawi się na widowni, ·to z wsxełkil pew· : . p. Prezydent wyraził pragmenie OS<Obi:siego hś-liw.i-e ol>jawiiają~a zrwyk-le swoje i obce sym na za.sadzie nowei przez sre<bie nadanej ordy
n.ośdą niie w roli wodza woj'lljąicej z Piłsrd- porozumienia s.ię z przecrs'lawicielami klu- pa!tje i antypa.tje w poszczególnych fazach niaicji, było.by fu zamachem stanu i złamaniem 
sikim opozytji. bów oo ao swej ko·ncep-cj-i, względnie decyzji. prze.si:Ien1owych. Za.Je.dwie ooś meooś pr:z:ez konstytucji, byłoby gwałtown.em usun1ędem 

ZaczYIIlał S<ię wówczas .polonez oo Sejmu do szpary w drzwiach podpato:-z;no ! ~odsłu<:h~- 1 obeooego dem<Oikratycznego pa:rlamentarnego 

Wspomnienie. I 
Belw·ederu. W pierwszej :}larze poseł Głą1b:iń- no, afa na własn-e ryzyko me ()Smtelon<>" się 1 UtStroju i wiprowa<lJzeniem dykfatury. JJykta-
ski :z. ·posłem Gdykiem (Z. L. N.), w drugiej rJ.łoś:niej komentować poddrwycooych szcze- tu'Ta mogłaby z.depopu.Jaryzowac swoi-eh 

, poseł Wit-os z posłc~:m Dąhs:.\im („Piast' '}, po- ! gół':. j· twóriców i skończyć się nowym przewrotem 
tem k°'.~et;w Ch. D . ._ P; P. 5 ..• ~· P. ~·· ,1 ,~y- P:zydent Rzecz:ypoo.pomtej na serjo, a lub jaikimś nieocze~iwanym rezultatem wy
~:W<>~en1e „Kol~ zya.01•.r~~~e , „N1ez3ilezna l nie wedle znie'kszbałcon.e:go ducha wadliwej borów. Pojedynek byłby rozegrany nieho-Było fo bM"cbo dawno, bo jesizcze za mo

foh studenckich czasów w Zurichu. Wyszed
łem pewnego po.ra!Il'ka na UniveTsitatstrasse 
i wWdzę z daleka kolegę Bakardżeijewa, Bnł
ga:ra, który wywija nad gł'O'wą gaz•ełą i dil'je 
mi z:na·ki, że stało się coś waiźn-ego. Mów'i
liśmy z ·nim mvykłe po rosyjsku, gdyż ze 
wszystkkh języków, ktocemi mogHbyśmy 
się pott"O'zumieWiJ.Ć, tym kaidy z nas władał j 
:naj-leptej. Gdy się Z'hliżyłem, Ba:kardżerjew z • 
wiellką radośdą zawołał: 

- Znajcie, majete, knazia w1-gna1i, 
Z 11Neu•e Zuroher Zeitung", którą wła

śnie trzymał w ręku wyn.i'kało , że s.piskQW- ! 
cy oolga:rscy zirzucin z trcxnu Aieksa:n<ha : 
Bateniberskiego i wywieźli go do granicy rtt- f 
muńskiej. Baikar<lż.ejew nie posiadał się z ra- I 
dośoi. DO'W'Odz.ił wymownie i logicznie, jak · 
maikomite skutki będzie miał rz.eczony faikt l. 
dla Bulgarji, dla świata, a swzególnie dla t 
socjałizmu. Niewłeln, jak tam jest dzisiaj, aik 
za moi·ch czatSów wszysrcy Bułgarzy, Ziwłasz- ! 
cza w Sziwa;ca.tji, hyli. &krajnymi ~list.amt I 

Pe> niejakim cza:sie gazety doniosły, że 
Batenberg powrócił do Bulgatji i zasiadł zno
wu na stolcn ksią!ęcym. Pomyślałem sobie 
zara.z, ~ musi to być stnsmy cios dla Ba
ka:rd!ż:ej.ewa, Ż'e ujirzę go w :prt.~nęblieni11 mo
ra-łnem, jeie'li nie callkiem w rOOlJ>Q.Czy. Nk 
podobnego. Mój Baka.rdżcjew ZflJOWU się ra
dował nie<l!pisanie, dawodzą-c bardzo ·mądne, 
jak błogosławionym wypadikiem jest nawy 
przew:rót. . 

W kilka dni potem przy·s:::edł numer ktt'r
jerika z niedzielinym . ie'lj~ćm. Pn.."sa, Zcl:a
~ę. że nie mogę przytoczy!! ~o dosłO'Wn•e, ale 
mniej więcej to było ta.k: 

Życie w 1kraju. naszym jie sł moncfomre .i 
&z.a:re. Zwpełnie inaczej dzieje się w Buiga.tji. 
Niebożęta Bulgarowie namarhviH się · fak 
ba:rdz.o pod jarWlem tureddem, że sf.usznie 
losy . zsyłają im coraz µ-owe radości. Księcia 
wyipędzają - w:i:elkn radość, kaiąfę powra-ca 
- jesz-cze większa .. Książę wijeż.diał do kona
ku na głowach swych poddanych. Gazety do
noszą, te był bardzo wzcuszony i miał łzy w 
oczach. Wierz.ę bardzo, z pewnością nigd1 

1 

F art'J?' Cbł·<;'pska„. u?:z~Cl~ańsko: .Nar?"1o- samej z siebie konstytutji pojął swoją rolę llOII'O'wo. 
we. Stron:ructwo , .h.uSllnil, B1ałorustm, Nre-m- głowy państwa, a więc naturalnego szerm:ie- l<.eferendum wydałoby wyrok. Najba'I'A 
cyt~· d. 1 t. d. rza i obrońcy interesu państw-owego. Ro.Ja dciej miarodajny i sprawiedliwy wywk, a za-

~~· 4·4y: Belwede~. ~rn·zydeai;.t Rz.eczyp.o Sejmu przy twoneniu rządów d<>tydiczas raz.em nie·ogranioxoną plenipcr[encję ·do wy-
i;P?h-tei zaP'rasza do s1ęhl~ koł~1~0 przew1- żadnej korzyśd państwu nie prz.y.n:iosła. Ka- I konywani-a arbio wo•li Sejmu albo programu 
d~1any~h ną ur~d preIDJerc;wsk1 .kandyd.a- I i;da większość w Sermie była tworem sz"tucz- · rządu. 
~ow: l<'.1lka ~d.mc;w - w:rnszme kfos decydu-

1 

nym, _zl.epioinym chwil·owo ki,tem ~oocesjii i Przed rnferenidum zarówn10 c.zło1J1kowie 
ie s1ę i pr~YJmU1Je ~and<Ctt: . . korzyś·ci, którego dostarezyc mus:l!ało pań- rząidu jaik i ·prz.e-dstawidele Seimu musieliby 
. W pr~sie sensac.1a. - Jezeh pQ'I'a po t-emu stwo. W ten sposób pańsbw-0, a więc cale mieć pełną ~rooodę prowadzenia agitacji. 
----d?datk1 nadz"'iyczain.e. PC?rtret k~n<lydafa, ( społeczeiistwo, od kHku lub kilkunastu par- . Gł·osowanie odbyłoby się wediług <Ykręgów 
ż.ł"Clorys! przypuszczalny. ~kład .&abJ.11~tu, ~- l tji kupowało sobie rząd, płacąc nie.raz horen- wyborczych pod kontrnlą posłów danego o
k1eta m1ędzy. przedstaW1-c1elam1. klu~~~ se1- I dainą wprost cenę _ zamiast rząd ten otrz:y- kręgu i przedstawicieli rządu. 
n:<>wy~h o Wl.d?'kac~ P?~ocl~e~1·a m1s11. Na ~ mać bezpfatinie, lub koszt-em partyj w posta-1 * * * 
g1'ełd:z1e nastT01e zm1ema}ą. s.tę ,lak po·go<l.a w I ci ustępstw na r.:zecz państwa, ufonidowaaiy. . 
maircu - .kursy skaczą e1:~le1: l elegraf, ~el~- 1 Jesz.cze kHka ta:kfoh operaoji kupna rządu - Sądzimy, że do referendum nie doidzri~. 
fon pracują bez wytchmen~a - ~r?wmc1a r a ba111kructwo, państwa byłoby ZU1pdne. I Sejm o:be'Clny n:i.e ~dobędzie się na jedinomyśl-
zdooerwowana cz.e~a na wia.domasci, · plot- [ Pre·zydent Rzecz-yipiOS1p0>liłej postanowiił , ność nawet teraz, gdy cho.dzii o j·ego powagę, 
kMstwo w rozkw1~e.. , · j tymczasem rządu n.ie kulp'O'Wać w Sejmfo. wpływ i kionstyrtucyjną rolę. Mar·siz Rataj 

Ak,t 5-ty:, w S~'ime; Ki;in~yd~t ~rzybywa 1 Sformował go sam i tiak dalece akcentuje 1 sikłada swój urUłd, bo przewiduje zasłużony 
do Setmu. l iiusta·fo1e. stę w gałnnec1e ~a:- f swoją z tym rządem łącmość, że pi-zewodru.- I i p~ny wpadek Sejmu oł>eicn.ego, który nie 
szałka Sei;~u.. Kolei~ ~asza d'O .Słebre 1 czy jegó posiiedzeni-Om. P.rof. Barte.1 jest pn-e- odważy się odwołać do S!połeczeństwa, bo 
prz·~stawi~ieh. ldu~ow. w .~zą~ku 1ak ~ dewszystkiem mężeim zaufania głowy pai1- wie z g·óry, ie znafdzie tam mprz.eczenie 
akcie f;rzec1m 1 do:vu-adu}~ .~1ę. ia·~1e st:inowl- S.twa, która działa w łem przeświadczeniu, swy-ch man.datów. Rząd pr·of. Bartla, rząd .po-
s-~o .zar1:11'\ wo,_bec Jego :11-llSiP, Jakie m~Ją spe- :te spełnia walę wię'ks:rośd spofe.czeństwa. wołiany bez · udriału Seimu z woli Prezyden
c;alne zyczerua. .P~ _Jaktm ~a~~k~e.m go Sejm obraził się. Maruałe:k Se;tnu, kto- : ta i marsz. PHsudskie.go, otrzyma formalną 
popr~ - które trr~i 1ch ~~eres.kl.}ą 1 Jwkich wy· rego tym razem nit zapytano o nastroje w ~ aprobatę S~jmu - a wówczas wszelka agi
suwa1~ ~dydatow. Jesh to 17s! ~andydat. z Sejmie i o życzenia Sejmu - z.aipowiledzfał tatja w sp;ołeczeństw:ie ze strony tych. któ-
po~a. S.e,m.' ~tr,ąca cza~em . ru~smu~.J.o s~oią ' swoją djlllllisję. r:zy w Sejmie dadzą rządowi aiJ>robatę, mus.i 
7P1tl).ę 1 wym!ema na.m."'łsk? J~eg·os sw.01.e~o ··· * * być tępiona j1ako fahzywa, podwójna gra. 
.i;a-ndydata, a.e za-stxzega się, z-e w re . .zuł.tac1e. p .i.. lfł · .i • • t 
• 1 ... .J. · t b .i.-· d1· · g · d · c b .!._. d I '? 5,,.. a · b 'em J'e t !t'awo uu 15 osu pl"Zec11w rzą'UIO'W'l t · ym, ,,,o... „„ronaJJ.-c w ęl.l;iG-1e . a nie o llllaro a,ną. o ę·l.ll.tP a; eJ pu 'CIJ!a owi s kt, h . 1 g llał . ć ·b d . t 

1 Gdy został sa.n zabiera się do liczenia. niezwykła i dopr-owadz·oai.a do krań-cowości. oryc w,0 a o . porwo a mi; . ę •Zle. r-
Ue przeciw niemu ile za nim - co żą,dają ci Ktoś musi k:a.pirtulować: dbo Sejm, który te- ko o.pozyąa, zgłoszona wyraznie w SeJIIlte. 

' prez.entuje wolę społeczeństwa f.orma:Inie, al- Pojedynek r·ozpo-cmiie się niebawem - t'l 
\ r bo Prezydent Rzeczypcspot:łtej i matt"sz. Pił- rozwiąllani.u czy rozpędzeniu Sejmu mpwy 

Jcncz.e w życiu ruie siedział na tak twardem sudslci, którzy twierdzą, że repr·ezootują ją być rtii·emoie. Jeśłi wogóle pó'tr:zebny będzie 
s-it'!'\.!zeniu. . . faktycznie. Pojedynek ten, ro~poczęty wy- rakiiś akt :rńeiprzewidlzia'fl.y w k'011sty:tueji, to 

Prus nigdy nie był w Bwgatji, prawdopo- z.wa.niem, rzu:conem przez marsz;, Piłsrtd:s'kie- może być nim tyfk,o· referendum. 
dolmie nigdy w życiu nie znał żadnego Bul- I go w maljiu, dotych~us $.ię nie rozpoczął. Tylko taika mktyika d1a się pogodzić z ha· 
gara, le.cz d!z.i~ki swej intuicji artystycznej I Tennim. respekfowy nie wpłynął je&Z:eze; li- ' słaml moraln·o·śd w życiu pu:blkznem, któ
dosrkorna.le z.rdzun'liał psychołogję bułgarską. 1 czyć się zacznie od wysfąpienfa ną.du p!t"Of. tych fundamentalną zasadą jes.t: „Neminem 
Konserwatynn polityczny jest produ'ktem Bartla' przed -Sejmem. Jesteśmy prz.eikonani, ' ca.'Ptivabimus, ni.si jure victum" - nikogo, 
wy.ż,szej kultury. Narody zaoofane, ja!kko-1- I że wafk,a toczyć się bęcbżie odtard pny uży- ani nawet obecnego „sk·or1.1n11powanego, zde- ' 
wieik to wygląda na parndoik·s, są ~'\dne n-0-1 ciu równej br{)(fli i Ż1!: na Sejm do pewnego moraHz-owa111ego, z.gniłego i zgangrenową-:.ie.-
wfoe:k, cupidi rerum no'varum cza·su nie będz:ie wywarta ża.d100 presja, gdyż go" Sejmu, 

Z. S . każdy gwałt, każdy za-brorriony chwyt czy P. z, 
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Nie kopać przepaści I a narodem. Zamiast skiµpiać i jednoczyć ku 
wspól•nym cellom - chieli się i wszczyna pod
ziemną r-0botę. Tego :r>0dza.ju zaś krecia robo
ta nie zdoła nic naprawić - ałe zato wiele 
,zniijin.ować może. 

Na marginesie oskarżeń o masonerję osób stojących na czele 
państwa. 

Chwila obecna wymaga bezsprzecznie 
skupienia wszystkich twórczych sił w kierun
ku wyjścia z cięi:lcich warunków ekonomfoz
nych i pdlitycznych, w ;akfoh Pol<Slka z.nalaiz-. 
ła się. 

Kardynalnymi jednakże warunkami dla 
teg-0 :mdzaiju współpra<:y są: wzajemne zau
facie oraz bez.pieczeństwo zewnętirz.ne i we
wnębrzne. Zwłaszcza troskę o zapewnienie 
tyich warunków muszą podjąć ci, którzy st~ą 
na cz~le społeczeń>Stwa, tworzą<: jego wła
dzę państwową. 

Rząd tedy w przedsięwziięcla.c:h swych 
musi kierować się wyłącmie poczuciem pra
wa i sz<:zerą mtentją podzwigcięcia Ojczy- ,. 
my - a tem samem stwarzać tło dla pow
.stania ogólnie sprzyjających warunków wśród · 
społ-eczeństwa. Naiw.zajem znowu społeczeń
stwo, a szczególniej jednostki - nie mogą 
utrudniać pracy wtedy, gdy dobro ogólne nie 
jest :na!l"ażone na nie-bezpieczeństwo. Owszem 
kadxly oiOOwiązanym je·sit współdziiałać w tej 
twórczej ipracy w miarę możności i uzdolnie
nia. Nie wolno zatem rzu<;ać kamieni pod no
gi <tym, kiór.zy, biorąc od.p-owiedzia;liność za 
ster nawy państwowej zmierz.a.ją do sanacji 
życia rpulbJfo7.111.ego. 

Bądź.my zaś sz.ozerymi i nie owijajmy w 
bawełnę - dotychcza'S pr.zedsiębrano środ
ki przeważ.nie natury CZY<Sto negartywnej. Li
czyliśmy raczej na srozęśH.wy bieg wypad.
ków czy też na samozachowawczy charak
ter naszego organizmu gaspooarczego. I tak I 
schodził dz.i.eń za dniem . • . tydzień za 
tygodniem„. a coraz większa 
n ę d 1z a zaglądała w pmgi nasze. Skoro I 
tedy wypadki maiowe dają chociażlby pr~ 
gnosfyik nowych warunków życiowych, sko
ro coraz bardziej wzbiera otucha i skupiać I 
się zaczyna myśl twórczej pracy w kieruniku 
popraiwy, skoro Zgromadzeruie NaTod-0wet 
jako p.rzed:stawicieil·stwo na.T'odu, umafo za ; 
stosowne powołać nowe>go pa-ezyde.nta. Rze- I 
czvpospolitej, pr.zeto elemenmrne zasady 
poliity.ki na;kazują tworzącej się atmosfery 
sprzyjają<:ych waruników nie burzyć - przy
najmniej tuż dotąd - dopóki wyiraźinie #e 
s:kwtki czy też zła wola nie ujawnią się. 

Tymczasem widzimy niebez.pieczne zja
wisko ze względ'U na swój charakte;r i na I 
skutki - jakie spr.owad:zić może. Prasa pew- I 
nych odłamów zarzuca mianowi ::ie Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej jako też i 
większości członków dotychczasowego gabi
ne~ przynależność do loży masońskiej. 
Snuje więi: obawy z tego powodu i upatruje 
nawet niebezpieczeństwo, grożące naszym , 
ideałom chrześcijańskim a nawet i Polsce. 

Otóż rorumiemy dcmiosłiość zaiga<lrue.nia, 
bo uważamy, że jedynie ideały etyki i mora·l
ności chf'zeiś<:ijańskiej stanowią silny funda- , 
me.nt państwowości naszej. Rozumiemy też 
w zu.pełn-0ści słu~mość stanowi<Ska ludności 
chrześciijańs:kiej, by na idea.łach chrześcijań
skiioh, jaiko ideałach ogromnej mększości na
rodu, rozwija.fo się życie puiblic:mie. Jednak
że mimo to wszystko uważamy, że zarzut 
zbyt pochopnie i lekomyślnie został sformu
łowany. 
śmiemy nawet wyrazić podejrzenie, że wła
śnie możliwem tu jest nadużycie przekonań 
religijnych dla celów walk politycznych. 

A opieramy swe mniemacia na tern, że 
9Wego czasu przecież o to samo posądzano 
był-ego Pirezydenia, chociaż później okaz~<> 
się oo innego; oo więcej - to piętnowame 
nazwą ,,masona" u nas jest właśnie modnem., 
bo prawie na porządku dziennym, a ofiarą 
są zwykle ludzie czynu - jednostki nieprze
ciętne. T em bardziej Ztl<l'W<U staje się to diziw
nem w obecnyoh wartmlkaoh. 'bo przecież 
Pan P:rezy.dent w swej odezwie wyraźnie 
poc&r.eśllił znaczenie reLigjii w życiu nazodu, 
a taJkże ci z pOŚ\ród członków gaibiinetu, kió
my mieli pełnić na""et wyfaz.e 1.11"Zędy w lofy, 
rw doniosłydi wyrazach nawoływa'li do wy
chawan.j,a w duohu Uleałów Chrystusowych. 
Czy.żiby więc mieli dopµs:rozać się obłudy? 

.: Jeżeli do tego przyłą-czą się jeszcze ataki 
by w rzeczywi·stości naszym i·deałom chrze- ze stii-ony wrogów pań1stwow-0·ści naszej -
ścijań·skim z.ag!l"~ło n~eibe,wieczeń'Stw-0, nie wtedy wszystkie wysiiłlki i trudy mogą speł
omies:z1kal:i:by te•go uczynić, hoł to jest ich znąć na niczem. I 
świętym i narodowym obówiąziem. Sikoro je- Ponieważ znowu zaikusy komu.nistyczne j 
dna1kiż.e tego nie czynią - fo widocznie nie- wybitnie się wzmogły - prze.to tern bardziej 
ma dostatecznych powodów ku temu. nie woln-0 w dobiie obecnej prowadzić ni<:zem I 

Zre·sztą gdy się zważy, z którego obozu nieusprawiedliiwiooej kampandi przeciwko 
te .za:rzuty płyną - wted:y tern bardziej za- tym, w ręku których spoczyiwa najwyższa 
czyn.a się pod.Eajrzewać ioh szczerość. Jak władza państwowa. 1· 

bowiem niema tam monopolu patrjotyzmu - Jeżeli wogóle roztropność w życiu sta.no-
taik samo problematyczną mają wartość dla wi kardynalną zasadę - to tero hardzi.ei jest I! 

nie.go zasady chrześcijaó-skie bo„. są środ- ona wiprost konieczną Olbecn1e. · 
ki.em do swodstych celów. , 

Pirzeto żadna okolfomość cie przemawia Nie pod.Tywać więc autorytetu i godno-
za słus.z.nością wsp-0mnianych wystąipień. ści sterników narwy państwowej na progu ' 

A tymczasem spełniają one rolę rozsad- rozpo~zęcia działalności, nie burzyć - rzu-1 
niika nieufn-0śd wśród społeczeństwa polskie- cając w tłum wątpliwe'j wartości hasła -
go w stosunku do władz państwowych. Ko- I aile wzmacniać powagę władzy pań•stwowej j 
pie się więc rowy nieufu.ości między rządem należy! Ir. 

Reforma ordynacji wyborczej 
Osoby zamiast list. - Zmniejszenie ilości posłów. · - Ograniczenie 

praw an alf a betów. 

Przekonanie, wypowiedziane w dosikona- , dążyć. Znalezienie odpowiedniego kryterjum, 
łym aa-tyikule ip. P. Z., zamiesz,czonym w 'I wyznaczenie censusu inteHg-encji dla wybOTcy 
przedostatnim numerze „J>.rawdy", 1.iż nie na- jest rzeczą niesłychanie tmdną; ale z drugiej 
le-ży na.tyohmri:ast rozwiąizywać Sejmu, ut-rwa- strony obdarzenie wszystik:ioh ana:Lfaibetów 
la się oraz silnie~ w opinji ipubliczne.j. Że przed prawem wyborczem czy.nnem i biernem jest 
zmianą ordynacji wyborczej i od_powiednich absurdem, kłóry jest jedną z zaisadnic.zyoh 
artyikułów kOiliStytucti nie można rnz,pi.sywać przyczyn braku powa.gi naszych ciał ustawo- 1 

nawy1ch wyborów, gdyż wyłoniony z nicli daiwczy:ch. 
Sejm odziedzfozył!by ch-O<I"o<bę sweRO poipTZe- W senacie starożytnego Rzymu i.stniała 
dniiika i że w ten sposób tiraipiący nas kiryzys · zawsze grupa, znana z tego, że czlo111kowie 
parlamentaryzmu w dalszym ciągu .zaogniał- jej wyłącznie głosowali, nigdy z.aś nie prze
by się, - to rozumieją zarówno stronnictwa mawiali. Zwano ich „pedarii". I oto jeszcze 
pr.awkowe, jak mą.ż zaufania lew.i<:y, marsza- jedna cooha, z;bliżająca nasz Se}m do dostoj
łek Józef Piłsudski, który w historyicmej nego kollegjum rzymskiego„. Posiada on bo
i;wej mowie, poprzedzającej jego wybór na wiem również w swem ·gronie jednostki, któ
Prezydenta Rzeozyipospol'iitej, a wyporwiedzia- ryoh jedyną fUD1koją jest g.ł:osoiwanie - w obu 
nej w-Ob-ee pt"zedstawide•lii parfamentu, o$- znaczeniach, t, j. oddawanie gł>osu i wyda
wiadozył się · za odrioczeniem Sejmu, a więc wanie głosów, zgoła mesztą nie rzymskich, 
nie za jego natychmii:as'towem r-0z.wiąroniem. a wyrażających uczucia, jakie w danej chwili 
Wreszcie tak wybitnie „centrowy" mąi sta- posłem miiotają.„ Pozałem MlJi w dyskusji, ' 
nu, jak p. Antoni Ponikowski, pisze -OStatnio ani w pra.cach kmnisyjnych ,,ipedarii" nasi 
w 11Sterze", iiż „gdybyśmy mieli dokonać no- nie u<:zestniczą. 
wych wyborów na zasadzie dotychczas obo- I Ta:k pojęta rzymskość naszyoh ciał usta
wiązującej ordynacji, byłaby to wiięcei ni.ż wodaw.czych nie wszystkim trafia w Polsce 
lekkomyślność". do przekonania. I urzeczywistnienie niektó-

Poza pewne.mi zaisadnfozem:i :zmian.ami rych z wyżej wymienionych reform byłoby 
doty.czą-ceimi lronstytu.tji, jak pr.zedewszyst- niewątpliwie żeilazną mfotłą, wymiatającą 
kiem r.ozszerzenóie władzy Pll"ezydenta Rze- Zfi! Sejmu i &natu ,,peda.riów" ~ Bo - ~alk za
c~litej w stosunku do ciał ustawo- znaczyliśmy - zmaiiejisz.oo~e liic7iby posłów 
dawcri;ych oraz r·ozszer.zen.ia kompetencji Se- zmusiłoby powstałych do mtensyw.niejsz.ej 
n.a:bu, jeżeli ma oo. wogóle s.pdn:iać zadanie, <łziała:lnośd i nie po1JW10lił'C1by im ogr.aciczać 
do ialkieigo został powołany, - na czoł:o re- się do głosowania na komendę menerów par
formy ordynacji wy.b-orezej wyisuwa się ko- tyjinych; zaś głosowanie wyborców na na:z- , 
nieczność ustanowiienia gfoso'!'>'ani.a nie na wiska, nie na gotowe lristy, povwoliłoby im 
listy partyjne, lecz na naz;wis'ka. JM to po- wybierać ludzi świabłyoh i pracowitych, a 
stulat pierwszorzędnego znaczenia, jeżeli wykluczać głupich i leniwych. Naj1l<e.pszą jed- I 
pairia.Inent nie ma być w da1szym ciągu dema n.ak bronią w wake z kultem niekompeten<:j.i I 
gogiozną aTeną bezpłod:ny.ch z.aipasów parlyj był<>'by ode~anie analfabetom prawa wybor- t 
i parlyjek. Jest to konieczność nietylko ze czego biernego i ogranicze.ni-e czynnego, jeże- : 
Wl)ględu na tyoh kaindydatów, którzy przy H już. musieiliibyśmy m-ezyignować z jakiegoś I 
swoich wiel.kioh wa1rfośda.ch politycznych wyższego censusu inteligetioji, niż znaij0om.ość I 
nie mogą się nagiąć do żadnego -programu czytania i pisania. j 
iparlyj.neg.o i dilate.go przy obecnej ordynacji Ainal~aibed, j.ai~o wybmcy, ~ z natur-r rz~- I 
wytborc.zej nie mogą dostać się do Sejmu; czy naipod.a.tnleJ'SZym przedmiatem asg1,ta.CJ1, 

jest to Tówrueż antydemokratyczna z.aisada, jako eniwentua:lci posłowie - oczywiście na. j-1 
zmuszają.ca wyborców do głosowania na pewniejSzym materjałem na ,,pedariów" naj-
st!l"onni-ctwa, do których może nie maią z.u- n:Wszeg-0 gatU1I1ku. A zastan.ówmy się: Polisika 

1 
pełlnie zćlillfania, a nie poowaił.aijąca im na wy- jest kraijem, liczącym co naijmniej 75°/0 włoś
bieranie tych, których uważają za naj.god- ciao.. kt&yioh olbrzymia część jest ~lfa.be-
niej•szych. tamii, pomiiiając anailfabetów innych wustw. 

Postulat znacznego mnin.iejszeinia licz.by Ci analfabeci maią prawo wyborcze jedno i 
posłów i senatorów, wysunięty już prze.z drugie. Coby się więc stało, gdyby pewnego 
niektóre stronniclwa w Sejmie, wyłooiił się pięknego poran1ku ukonstytuował się Sejm o 
n~ylko ze względów oszczędnościowych. bezwzględnej większości _ aoa:Lfabetów? „. 
Poza tym motywem, zupełnie drugorzędnym, p _..i. 1 z N' · · ·00 k 
chodzii tu o zmuszenie członków obu ciał u- !l'Zesi:llUzamy apewne. temmeJ 1 nai po- I 

zostaije faiktem, że przyma:nie analliabefom I 
stawodawczydi do intensywniejszej, niż o- pra:wa wyborozego czytanego i biernego 
hecnie, ipracy - nie.tylko na plenum, ade i w , spl"Zeciwia się nietynto ZMadzie demok.raty
komi1Sjach. Dzisiejsza bowiem li~ba posłów i czneij, umożmając cudzy nacilsk na nieuSwia 
i ·Senatorów .:mnus.za ich wprost do próżin.owa- I domionego wyborcę: grozi także naszemu 
ma. Nfo za'Ś ta1k nie demorali~, jaik bez- Sejmowi zalewem ktdzi ciemn:yah, których 
c~. . .J_. • zadaniem ma być :przecież decydowanie o 

A wreszcie sprawa niafł:ruC!lltet)Sza - losaoh Państrw·a. Jest <bo oczywiste i:granie z 
spra.wa proporojooal!oo>ści wyborów. Ni-ewąt- ogniem. 

Str • .J 

Pierwsza rzecz 
stabilizacja waluty 

NieMównoważ.ony budżet, niedostatecz. 
ność obiegu pieniężine.go i kredytów, st-0,pa 
procentowa, prz.edążenie podatkowe, zdła
wi.ona ko.n.sumcj·a, zastój w hand.Iu, bezrobo
cie, ziruni:k osczędności: wszysi!kie te dio'Łkli
wie nas P'rzygniatające objawy prze'bywanei 
choroby są iuż to przyczyną, już też skut
kiem Ziła głównego: niestałośd kursu nasze) 
waluty. Jesteśmy więc w błęd:nem kole, 
gdyż to główne źródfo zła pogłęibia się stałe 
wła!śnie przez coraz nowe zło, które wytwa
r~ samo. Łatwo byłoby pt'zecie s1kQ1D;Struo
wać łańcuch, w którym wszystkie wspomnia
ne objawy stainowiłyby logicznie i przyczy
nowo powiązane ogniwa, a z nich :pierwszem 
i ostatniem byłaiby chwiejność k'llll"su złotego . 

Jeżeli jednak ta!k jest, :bo ipytamie dotyczą
ce podstawy naiszej sanacji g·ospodarczej, 
sprowadza się do tego, ozy możemy bez po
mocy większej pożycz;ki zagraruicz.nei zapew
nić niezachwianą stałość kursowi naszej wa
lmy, czy ci~. Jeżeli taik - to ta1kiemi droga
mi, jeżeli nie - to nie traćmy ani dnia, ani 
godziny nawet, bo każda chwi1la zwł.O'ki po
ga:rs.za ty~ko szanse wamników pożyczki, 
których tak ba:rdz.o się boimy. 

Ale bez złudzeń i niepor'°i'umień: niie 
choieMśmy bynajmn~ej powiedzieć, że ustaJbd
lizow.anie waluty, to aiDfa i omega sanacji. 
Nie: to tyliko nieodzowny, nieodzownie pier
wszy jej warunek podstawowy. Zdaj-emy so
bie sprawę z tego, że i po dokonaniiu stabili
zacji czeka nas długi j-eszcze szeTeg wa1l'k i 
porania się i boryikanfa i zmaga.inia z trudno
ściami ol'brzymiemi. Ale przede będzie po
co walczyć i _por.ać się i bocykać i zma.gać, 
gdy wiara i ufność i uświadiomie1nie ceJ.owoś
ci będą równie silnym motorem wal:ki, ja:k 
silnym jej hamulcem jest dzisia? nieufność, 
zwątpiell!ie i gorycz. 

Dzisiaj niema poprostu w Polsce czł-owi.e
ka1 któryby - gdyby nawet mógł - groma
dził osz,czędności, n.ie .zamieniwszy 1oh :na do
lary, tak samo jak niema przemysłow<:a, któ
ry.by kaJlikulował w z.łotych, i finansisty, któ
ryby w naszej walucie udzielał kredytu. To 
jest brurdzo .tle - ale inaczej być nie może, 
i a·ni prawodawca, ani władza wyik-O'llawcza 
nie zdoła tego odmienić, dopóki banknot zło
towy nie przestanie być symbolem wartośd 
niestałej i nieuchwytnej. 

Że i jak dalece tkiwirrny dz1siaij pod wzglę
dem wszystkich zgoła waru.nków gospodar
czych w chaosie i bezładzie - to oka.że się 
dopiero w chwili doikonania staibilizaieji. Nie
normailne są ceny_ - jedne za ni1skie, inne za 
wysokie - :nienormalne płace, nienormalne 
kredyty i ich cena, nienormalne cła i taryfy, 
nienormalne waxu:nki umów i terminy, nie
normafoe wszelkie tr.anzakcje. w~zystko 
zbudowane na lodzie, wszystko wkTęcone z 
pia.Siku. Z te•go wyj1ść tir.zooa za wsze1ką cenę. 
Tyllko nie za cenę roz._porzą.dzeń represyjnych 
z których ka.żde jest, bo mu.si być, obchodzo
ne i które dllatego właiśnie są źródłem i siew
cą niemoralności społeoz.nej i ·oaństwowej 
wŚTód dbywateli. PirzemY<Słowiec i ku.piiec, 
który ma złote, a potT1zeib.uje ·Olbcej w alulty 
cliła spł·a<:enia dfogu, lub n.aibyda towaru, je
żeli ich nie do•stainie legalnie, to 1e kUipi nie
legafaie. TaJk samo inny, który posiada walu
ty obce, a pobrzebuje .złotych, nie sprzeda 
ich Ba.nk1owi Polskiemu, jeżeli ulfoa leptej 
mu za nie zaipład , 

Ani tymi środkami, ani ośmieszafącym.i 
nas wobec świata, niewolącymi obywateli i 
zamieniającymi kraj ilia więzi-ecie pnepi.sami 
paszportowymi, nigdy i nigdzie na śwńecie 
meprakty'kowanymi, kurSIU wailuty nie .zhawi
my. O tych oibo.strzeiniacli pa.S<Z!portowych, 
wyilęgłych w spłosz-onych w chwiill·ach paniki 
umysłach, a faworyzowanych 1przez bezikry-
ty.cme masy, dla schlebienia którym w <:ela<Ch 
demagogicznych z0&tały zar.ządzone; o tych 
prmpisach, bezwzględinie hamu.fących mró-w
no propagandę poHtycz.ną, ja!k gospodaxozą, 

TI'l.ldno też z cał.ą pewnością wskazać 
tródł.o tych zanutów - jedn.aka;e uważamy, 
że łaitw.ość z jaką w Pol<SCe piętnuje się po
szczególne jed11J0Stki masooami płynie w 
wi-ełkiei mierize z nieuświadomienia sobie za
dań masone:rji. a poza tem działa atmosfera 
ipartyjnii.ciwa. Częst.okiroć mianowicie, nie mo 
gąc "Z>wyciężyć p.rzeoiwn.itka politycznego, po
sądza go się o cele masońskie. Witedy bo
wiun wz~ędy n.a.tury religijne! potężnie prze ~ 
marwia;ą do świadomości społeczeństwa I 

pil!i.wie . trudno piogo<l'Z'ić się z myślią. że jed-
na:k'OWa Hość posłów reprezentuje ola-ęgi o Na szozęśoie lroniecmość t'eformy wybor
wysoikiei kulbtttze i ist<>tnem uświadomieniu czej, nie talk dawno jeszcze uważana pra;ez 
pdllityCZJilo _ społecmem, 00 okolfoe .zamiesz- pewne sfery polityczne za ipostulat reakcyij
kałe pr.zez anal!fabetów elementarza, a w ny, jest dtzisiaj hasłem dnia. głoszonem iprz.ez 
k<l!żdym Taizie pr.zez analfabetów polnyoz- całe społeczeństwo. Jeże!~ bowiem tiragiozne 
nych, u1egaiącyoh jaikie]kolwieik aigitaicij.i. a wypadki maiowe były w gruru:ie !l"z.eczy kon
więc maisę najzuipełnie bierną, poztbawioną I scltwen<:ją kryzysu paTlamentaryzmu, to nie 
jaikiegokolrwiek pooroda państ~owego. Nie- ! ulega wą{jptl:iwo·ści, że znowu •kiryzys ten jest 
osiągalin.ym idoeałem byłtby tallu stan rzeczy, wy.nilkiem wa.dli:wej ust.a.wy wyborczej. Obec
że!by posłowłe byli wybierani proporcjonal- nie rozumieją to wszy&ey, prz.ed.ewszystkiem 
nie nie 00 ilości wyiborców, lecz do Hiości kh zaś .Riząd, który zgodnie z zapowiedzią pre
„umów" ipoHtyozn.o _ kuil;buralnyoh, jaJkiby po- mjera Barrtla zabrał się ~liwiie do wypraco
wiedz,iał Trentowski, j~elibyśmy przyjęli wania pro1eiktu zmiany ordynacji. 

uitrudniającyoh stosun:ki handlowe, więc za
równo uzyskiwanie kredytów, jaik i eksport.; 
o tych .przepisach, stanowiących osobne i!'ó
dło u<lirę:ki dbywateli pr.zez U1paja.jących się 
swą władzą 'llll"zędln3ików; o tych przepisach 
zatem, powrnie ty~ko ipożytec:miy<:h, napralW'
dę zaiś bardzo szkodliwych robimy w tem 

I miejiscu wzmiankę tylko, b-0 jako objaw od
: rębny za'Sługułą na wyczerpuiją<:e omówienie. 

Trodino proosądzać o przyszłości. A·le 
opie:raiąc swój 52\,d na te4:"ainiejiszości, wszy
stko wskazywać z.da1e się, ż.e spryt.cie ukwbo 
broń w walce z przeciwnikami po1itycz.nymd 
ii n.a.dużyto reHgj!i, by wzbudzić cieuifuiaść spo 
ł~a względem dlzi~ejszych stern&ów 
narwy państwowej. 

Zresztą w tej tak draźliwej sprawie win
ny pnedewszystkiem zabrać głos powołane 
czTDD.iki kościelne. I bącłbrny pewni, łJe gdy- ' 

„um" jako uroi·oną jednostkę mierniczą inte- Na re1zulitaity tej pracy czeka z za:parlym 
ligenoji. Jest to oczywiście utov;a, której ni- I oddechem cała Pol.ska. 
gdy ni-e ·zireaHzujemy, ale do której musimy Ignacy Wieniewski. 

Że to cie są drogi prowadz.ą<:e do cełu -
o tern wiemy zarówno z czasów mat'lci, ja!k i 
ze świeżych <l'OŚwiadozeń .ze złotym. 

Zatem w ok.Tesie, w kitórym llliO'CnY cz-yn 
zaistąipić ma blade słowa, społecz.eń6tiwo ma 
praw·o oczekiwać od powołanego do steru 
nowego rządu jasne.go i wyraźnego zaqęcia 
stanowiska do tego n:aiozelnego zaigadnie.nia 
gospodarczego, i domagać się czyDlll, podyk
towanego przez jasne uświadomienie wiel
kich k-0I1iecmości i nie dające-go się spł:oszyć 
przez mętną i ckl~wą fraizeo}togję zgubnej de.
ma.go@. 



Str. 4 „P R f\ W D f\ • z dnia 13 czerwca 1926 r. Nr. 24 

Ml.ędzynarodowy 
dzień pracy 

Dobrobyt a bilans handlowy 
Polacy w odcre~ nie.w~ taik mały ·wpływ rych państewek ,bałkań·skkh, które też w 

1 
~ berilińJslkiej gazecie 

11 
Tagliche Rund- wywięra'li ni politykę eikonomio:zną rządów naj.mciej>Szym słoipniu partycypowały w o- · 

zaborczych, że zain<teresowanie zagadnienia- gólnym dohrobycie - miały stale bierny bi- I 
sdiaiu" u!kaizał się niedawno ciekawy artykuł mi gospodarczemi był·o miruma!lne. T em się lans hamhlmvy. Znane · równie,ż jest powie
Gustawa Cassla o spraTl'ie, wymieniQilej w tłumaczy zdumiiewaiąca bezprogrnmowość drenie wyibitneg·o historyka roz;woju ek{)IlO· ! 

nagłówku. Caissel jest to Szwe~ profesor u- j nais:ityoh pocz)"n.ań od samego zarania wi;krze micz,neg.o, prof. Th. Roggers'a w angielskiej I 

niiw«sytetu w SzWkholmie, ję.den z ną.jigłoś~ I s:ronej państwowości polskiej. Egoi·styc:zne Izbiie Gmin, kiedy ktoś .zapeW'Iliał, ii bilans \ 
h k .,....,u h z ł 1 programy klas, gruip i koterj~ nie mogą zasitą- hand:Iowy uikłada się czynniet „Dowodzenia 

niejszyc e onomi.stów w.,.~.czes'Jlyc · w a- I pić programu narodu zróż.nicz;kowaine,go, wol· mojego przedmówcy muszą opierać się na 
szcza w sprawach monetarnych uchodzi za l nego, w którym każ.dy ma prawo dążyć do jakimś bł~e statystycznym - gdyż g.dyby 
awtorytet, i róme 0k'<>n01lliczne zjazdy mię- doł>rorbytu. nasz wywóz przekroczył dowóz, mieli'byśmy 
dzynarodowe za.sięgaiją nieiraz jeg<> opinłJ.. Skłócone egoizmy przed:stawidel·stwa par powszechną z.wyiżkę cen - a ni<: podobnego 

Warto mpoz.nać się z; poglądami, w~powie- j lamentarnego nietyllko nie złożyły się na syn- rue ohserwujemy". 
dlziaoemi we wspomnianym airtytkule. tezę - a:le nawet prreciwnie, w poc~uciu I z naszych killkoletni<:h do$wiadozeń 

swej nięmocy, złożyły swe uprawnienia w państwowyoh Wiemy również, ż.e daty (<ł:aw
Miiędzynarodowość oc:Mony pra~y jest ; ręce rządu, dając mu sz·erokie pełnom-0-c- nieij marka) spada niiezatle..tn:ie od bilan8U 

ostarbniią modą w świecie socjalno - po.li:tyoz-
1 

niclwa dla przeprowadzenia sanacji. Rząd handloweg.o - a tylko od hudii:e:tu pań·stwo

nym. Jllik W innych ;$!prawaob lllOO'Yt tak i ~ ówczesny, jaJw sfJróż i kierownik finattlSÓcW wego, i drukowaniia bilonu na wydatki KOn-
1p-ań9ł.WO'Wych, uznał je za 11rzecz samą w so- sumcyjne państwa, t. j. prze1wa.żinie na zbyt 

me d0pu1Szczoa się ~ kirytykd, odebrano bie" - i sanację skaT"bu prizeprowadził na liczną biurokrację. · 
n.a.wet głos zdrowemu r01JSądkowi. Są idea- nlicie przemysłu i handlu. Oczywiście, po- In:terwe.n-cia giełdowa s z ·tu c z n e g o 
Hści, którym szezene załeży n,a ·tern, aby za. w-Odze.nie było bafl'dz.o krótkotrwałe - nie podtrzymy:waniia zilotego dała wynik krótko
pewnić jak nafwi,ęk~ym riŻeswrn na świecie może być zdrowy,oh finansów bez zdrowego trwały - koszty płaciiiny teraz, gdyż pro· 

oobrodiziejSlbwa nowożytnej ochirony pca<:y, życia go-spoda:rcze.go. centy od pożycz.ki DiHon01Wskiej, t. zw. inteT-
W spadku po tej 9lll!U~nej pamięci „sana- I wencyjnej obdąibrufą trwa:le nas::i. bilans pła· 

-lecz gdy iprzed.staiwiciele mocarstw tjadą się oji". powstał nam nadmiemy rozrost biiuro- tni;ezy. 
na międ~arodową konferencję, to uszczę. kraoj:i i jej in..g.eirenoji we wszysiildch dzied!zi- I Położenie geografiiczne Polsiki piredesty
śli'Wienie obc;ych obywateili nałe.ży_do i~h na.j- na.eh życia gospodarczego. Biurokracja a;a- I, nuje ją do odgryiwaniia wyibimej roli w handlu 

mn!ejiszych miariwień, kieru.je nłmi główcie wsze ma skło.nttlość do uiożsamiania siebie z i Zachodu ze W schodem. Niestcly u nas zaró

itrostka 0 ll'y:nki zby:bu, wyitę:tam wszystkie ~. Państwem - a utrzymacie ~wy.ob licznych ł w.no r,zą.d, jak re<pirezentacja padament.aina, 

ły, a.by utrącić medogodny.oh konkurentów. Wi\- Nairód jest tyłko doczepką - a :naikazem stwa, naatawfon.e są raczej na waJikę z ha&.-
·!:"' zastępów, - uz.naie za · kcmiecz.n1ość pań·stwo 1

1 

a może nawet psychiiika większooci . społe•czed 

Czy p.rólbę u-sz.czę6liwienia wszystka.~h mul- pa-ttjoty.zimu j-esd: ścisłe smowanie się do diem i ku.piecbwem. utożsamia(iąc je z pais-
;vr.zeHczn.ych papiilocowych ro:llpooządlzeń. karstwem. 

ł'odów świata jednaikowym dniem .pra<:y mo- Do kateigorj!i takich pewników, wy.ruikają- W kraju, w którym woj,na i inflac~ zni-

IŻina uważać za us.iłowanie rOZ1Sądne? P<r.ze- cy·ch z Muroikiral;yiczneigo światopoglądu., na- swzyły kapiitał obiegowy, · z n.a.tmy rze<:z.y 
cież ka.żdy r<>zumie, ie różne narody mają o- leży teotja czynnego bilansu_ haauł:1'owego, hwdel muisi odgrywać n~ę.kszą rolę. Po
gcomnie ró.t.norodne nawykciema, a więc .przyjęta niemal z jednoimyśinośdą graniczą- wtSZedinie znane są obecne ·ti"udności kre-
d · ń roboc _ _,, . _ _,_! .i.1 cą .z be·zmyś!Lnośdą. , dy.t·owe, a zwłaszcza kredyt długoten:ninowy 

me zy 'IAJIPOW1=i11 w.a jednego, mate Celem dma.fa;lftOści gos.podar.cz~j jest za- · niemal nie iistcieje. Rolnictwo wymaga kre-
być zupełnie nieodpowiedni dla innydi. ·dowolenłe p.ot:rze:b maieiDj<lilary.ch ludzi - 1pie. · dytu d!łlu:gotermiinowego - haindcl pa-uwa.t
Gdzie pr-a<:a je.st szczegóilnfe intensywna, niądz jest tu tylko środkiem, uła:twfającym nie krótkotermóno1wego - . pn:em:yisł utjmuje 
gdzie taikt pracy jest najszybszy, . tam dzień wymdanę, m.ierniikiem watibości. Znany prze- mdej·s·ce pośrednde1 właściwie potnebując i 
ośmiogodzi.nn:y może być na miejscu, i różne 

1
1 mysłowiec samoohodmvy, FO'rd„ mówi, te jedlnej i dirugiiej formy kTedyt.u. Hisłiótija wszy-

k I „ więk1S1z.ość łudzi cz.uje, naweit gdy tego nie J stkieh kra!jów, od!budowujących swój dobro-
<> o foz.ności wsikazują, że w Stanach Zjed- · ~..li ~......,~. „ W 0 · · h · h · kr I wiedzą, że pien~<i; ... z .ni~ test ''""':5"'°?tw~ . . l yt po z.rnszc~e~ wąenn'YIC , ~ y.z.yoo-
n:oczonyich właśnie taki <hień rQ'boczy jest I Po'lsce ~ od'Czuw.~e 1 ir?Z'.~eme 7lJai~ i wyich. wy~a1zu1e, ~ przedieiw~.ysd:Jk1e~. odhu-
wogóle dobrany stosowcie. Ale wędrujmy ku ekonom<LCZ1lych Jest llOOlleJ. 7asn.e. f!łaiteg.u ; dowiw;e, się haOO!el.. Hand!l na.J&Z~'lt;J obra
wschooowi, a pr.zekonamy się, ie ®eń o. : społeczeństwo dalo w siieb11e wmótwiić, · m ? ca kapitałem - 'Wllęc na1mtensywttlll0J wyzy

śmiogodzfony coraz mmeij pasuje do narodu. czyn.ny bHav:s handlowy jest pa.na.<:eum n&. i ,s;kuje go; a ob:racai~ olht.rym kapiitałem, w 
' nasze niedomagainda wa:lu:towe. W !r.zeozyw:i.- 1 braku własnego; naf.szyihclej odbudowuje mi-

Angliilkom jest jeszoze m.OOe najła·twiej ut.rzy- ; _.i~_,_ b 1 h -~ ' k .... _.„ .1. • T I 1_. 
stośici j~J.<U\. czynny ' i run;s · ll.IU<lmwy wy- ~ szc:rone ·a.pl'i-M'Y ll\.ra'JOWe. y e 'l4t u nas 

mać takt pra-cy, oc\powia.daiący krótkiemu wołuje tyllko automaitycziną 7.JW)"Żlkę oe111 - i trrwała deikapi:tałlizatja, że OU\S najwyt.6zy 1 

dniowi, w Niemczech fwż sprawa jest trudniej- gdyż cena jest wykładnikiem stosunku, za. ; rozpocząć reka.pitaHzaoję. A ta się roz.ipocz

ua. Rdbotniik nii.emieoki P«"acu:j.e z namysłem chocłzę<:ego mięclzy ilością towarów a ilością~ nie dopi~o wtedy, gdy usuniemy prizeszikody, 

i gruntownie, lecz nie S:Zyhko, a zatem dła pienięchy na danym rynku. ; gdy uozumó.emy, że zakazami i naka~ami 
Rząd, w pogoni ,za walu:tami mocnem1, ; można kraj .zubożyć - ale dobrobyt stworzy 

Niemiec nieco dłuższy dziień roboczy byłby wszdkiemi siłami chce popi~ać wy.wóz a : OOpiero atmosfera wOlliności i rposzano'Wania 

mpewine stosowmejs:i.y. Im dalej na wschód, tamować dowóz. Wy:wo:cimy wię-c ze straUi,, i dla iod:y:wid'Ualinej inic!ioatywy. Uga Pracy o
tem ludność jest mnie9 zdolna d'O utn:yma- którą usiłujemy pokryć W)'';J:s:zeroi ce.nami l bliiczył.a, jaikiie mtljoo.y godzin i złotych Polsrka 

1 

ma amerykańskiego taktu pra<:y. Narzucić wewnęł.:rz.nemi. Te :wysokie ce11y wewnętr·z- I traci wskutek na.jdtr&ts:zego tygodnia pracy 
narodom wschodni-o _ euroqJejskim amerykań- ne składają się na wysotkie komy utrzyma- ' orlł!z nadmiernych ilo·ści świąt. Gdyby obli-

n.i.a, a zatem i pr oduktji - i Zdcieśniają co- czyć czas i :pienią<lze sicacone na wystawa
ski dzień roboczy, gdy Ilfie można ich zmusić raz bat'dmej rynek weWlllętrz.ny. Na.dlmieme nie w różhych tllt"zędaoh, n.a uzyskiwanie ze. 

do a.meirykańskiego taktu pracy, m ·aczy tyle, k<>erty produktjii czy.nią wyhvory naszego zwoleń na wywóz i !P'l'Z}'WÓZ i t. p., wypadły
co w.trącić je w nędzę jeszcze większą od przemysl'U nierkoclmrencyj!Ilemi - wywozi- hy cyfry astronomiczne. Współcześni ekono-
obecnej. my wi~ przewarhnie surowce - i... bezczyn- mi·śd niemiec~y duży nacisk kładą na „Kon

Dla długości dnia roboczego i>stnieje pew
ne g0$podarcze optimum, i mamy wszelkie 
powody mnd·ęmać, te optimum ;est dla r-0!

nych narodów han:Jiz,o rozmaite. Z tego bez~ 
pośre<lniro wynika, ie c'Ua · większości naro

dów dążenie do jednaikoweg9 dnia .pracy jest 
s1Z'kodłiwe, a najszłkodliw.sze dlla tych, do któ- · 
irych obTana długość naijiminiiej pasuje . .Między
narodowe u.,godniel'iie dnia pracy jest ;edno
z.nraczne z.: ujarmnieniem gospodarczem pew

nycli narodów. Jasną jest :również rzeczą, ie 
mu:sawem następstwem będzi:e zuborżenie 

świata. . j~o całości. 

Główny lll'gumen.t, którym wojują z.wolen
nky międzynarodowego uzgodnienia w danej 
sprawie, polega na tem, że jaiko.by konkuren
cja krajów o niskim pozi9ffiiie społeczno-po

lit'YICmym UltliemoŻil'.Vwia utrzymanie wysokie
go poziiQlllu w . krajach wy~ ro.z.wi((liętych. 

Czyż istotnie w walce konkurencyjnej mię
dzy dwoma narodami musi ulec koniecznie 
ten, w któc}'ln dziet'i TObocz.y jest krótszy? 
Oc·zywiście wcale tak się ni,e stanie, jeżeli 

ten krótszy dzień odpowiada o:ptimum go

~airczemu danego na:rodu. Ale pomińmy 
ten przyipadek. Wyablrażmy sobie dwa naro
dy z mniej więcej )cdnaikowym taktem pracy 
ii p.reyipuśćmy, :Ae jedoo pracuje QSiem godzin, 

a drogi dz.iewięć. Czyt pierwszy ma 7 „: nąć 

be.z ratunku w wa.lee konkureinieY'.iinej? Nic 
podobnego, NaqlkOI'z;')llStniejs~y dz.ień roooczy 
jest wielce rozmaity w rótnych dxiałach pro
<~, i owa nierówność pro;wadr1Jli przy wol
ne; koa:kurencji do pewnej spetjali.zatji za
;„;<". r:en':"::;:•: na.~ód. ~.<.ltŚ1wiięd sj~ przewał-

ne u nais urnądzen.ia fa:bry.c.me ora1t rnbotni- funktu.r·ge.winn" w tworzeniu się bogactw; 1 

.ków, zmuszonych na obczyźnie szukać chle- oczywiście, przy nra1&zej pr!Zewleikłej i ucią
ił;>a, którego dać im me może cudem odzyska- żliiwej procedu~z.e bhrrOikt-atyczne;, „zysk z 
na ojczyzna. Stałość waluty nie zależy od konj•Ulktury" nie mote od:girywać z.nacmiiej· 
samego bila1I1Js.u płaitniczego - jest Ollla tylko szej roli. 
jednym ze wspókzynruków bilanw p.łatnicze- Niejednokrotnie porównywano organizm 
go, który u nas jest bierny, a ma wszelkie da· gospod.M-czy z organfamem ludzkim. żadne
ne aby stać siię czynnym. mu jednak lekarzowi nie prozyjdzie nawet na 

Dokładne zestawienia statystyczne wyika- myśl stwoirzyć s~tu~z.ny :np. oMeg krwi do
zują, że w XIX w. i aż do wybuchu wie'likiej skonalszy i kor,zystnliejszy dla ukowia pa.
wojny w 1914 r. 1 t. j. w okre.sie naj.silniejszego cje.ntia, ndiż ten, jakiµt go na1tum abdanyła. 
wzrostu prod'Uiktji i zamożności, wszystkie TwOII'zenie się bogactw., ich obieg i dystry
pat\stwa w Europie, za wyjątkiem niektó· bucfa, są niemniej skomplikowane i cudOwne. 

nie tym rodzajom wytwóą:crośd, w których J W tym przyipadku konkurealiCja stanowi ~
najkorzysbnieJszy jest dzień ośmiogodzinny, budkę do wz.mo;Łenia wysiłków. Kto pragnie 
gdy drugi rozwinie głównie te gałęzie, w któ- pracować k\li"ótko, a p001imo to utrzymać się 

ryich dzień dziewięcio.godzin.1y zapewma na~- w konkurencji z dłut.Siz-ym dniem raboczym, 

większe korzyśd. W ten sp·osó'b .dojdzie do ten musi zrównowafyć rótnkę wydatniejszą 

między.narodowego pod'Ziału pra-cy1 korzyst- pracą, lepszą or~ani;zacją i. t.d. Usuwać w tym 

nego dla stron oibu. razie koaikurencję w drodze umów międzyna

Druny roł>otniik zyskuje na wm, ' że robot
n:ky w innych działach pa-oduikoji pracują u
silnie. Dzięki temu może za swą własną pra
cę · otrzymać więcej wyrobów tamtych innyeh 
Ta;k . samo zupdruie dzieje się w sto.sunkach 

llliiędzy narodami. Dla Niemie·c jes.t korzys'bne 
że szwed;zcy górnicy pracują porządnie, rów
nież Szwecja odniesie kmzyść, gdy niemrieccy 
ro-hotnicy w kopalniach węgla powię1kszą swą I 
d'l')ienną produkcję. Twierd!z.ić, że ze wzglę
dów konkurencji międzynarodowej komuś 

z:iJe.ży na tem1 aby zmniejszyć cudzą ptodtnk-
cję, jest bezhrzeiżir!ą niedorz.ecz1I1ością. l 

Inaczej rze~z się ma, gdy chodzi o kon- I 
kuroocję . w jednym i tym samym zawodzie. I 

rodowych jest to ob<liaxzać produ~ntów ·ko
sztem konsumentów, · jest fo jedno z tych o
graniczeń produ:kcjd, które stanowią hasło 

gospodarqe naszych cza.sów i zarazem jed
no z najpotwomiejszych zboczeń polityki e
ko.nomi.czinej w ciągu stuleci. 

Chdeliibyiśmy nueszcie ujrzeć projekt U· 

r-egulOiWania długośd dnia roboczego, wolny 
od dOlktryneTS1kioch zachcianek unitaryzatji, 
od pasji na!l'zucania swej WQli słabszym, wre
szcie od c>błędu protekcjoni1Stycmego i mo
nopolistycznego. 

Takie są pogla,dy Ca.ssla. Widzimy, że od
biegają one ogromnie od gospodarczego cre-
do, które obowiązuje w naszym kra(iu. · 1 

Zygmunt Straszewicz. 

Do najdalszych krańców, do naijmniiej,szyd1 
miast~czek, 4oderają towary, pochodzące 
ze wszystkich częśd świata. Zarówno kupu
jący, jak siprzedający, naj·częściej nie z.nają 
ich pochodzeind:a ani dróg, jakiemi doszły -
służą ·do zaspakajania potrzeb i to jest naj
waż.nieijsze. Kiedy rząd mie1sza się do tych 
skompliikowanych spraw - z.as.pakajanie po
tr.reb na tero cieripi a Mkt nie zyslkuje. Niem
cy, które zawsze szczycHy się swą energicz. 
ną i &.prawną bimoik:ratją, przekonały się, że 
najgorzej sipołeczeństwo było zaopa•tr:rone w 
te towaxy, któremi rząd siię opie1korwał. Np. 
z.a.morski.ie.go ryż-u, który był w worl.nym han
dl.u. nie za!bra:kło pr.zez całą W{)fjiilę - bra. 
kowało natomiast prnduktów kratowych łub 
tych i.mp01r"lowanych, które wycofano z wol
ne.go handlu. Nasza hiurokratja zapewne na
w-et we wła~n,em pTIZekonaniu nie pretenduje 
do tyitułu sprawniejszej i doświad-czeńszej -
to też oddanie j~j w ręce regulowania sipraw 
gO&p<>darczych, j~t rÓWifl'Ozna><nne z zairzy
naniem tępym nożem dobrobytu społeczeń„ 
stwa. 

Błędna teotja !>ilainisu handlowego poc.ią' 
ga za soihą konse·kwentnie regulowanie go 
pr,zez pańistwo - a to znowu rui-nuje dobro
byt. Gdyby państwo fonduSize, wydawane na 
olbrzymie zastępy rMnych „K01IDisji przywo
zu i wyworz;u" oraz przeró.ź:nych „re.gulato
r&w" życia gosipodairczego wydawało na u
sprawnienie naszej sied kolejowej, budowę 
ka.nałów, re~ulację rzek i t. p, udogodinienia, 
zamiast hamulców dla handl'U, - orawdo
pod01hnie nasz hamdel rozwinąłby si'ę :t po
żytkiem d:la zaspoikajenńia porbr.zeib społeczeń
stwa i podn~esien.Nt j~ zamożnoś-cii. - roz
wój handlu ipoibudiz.iłiby i przemysł krajowy 
do intensywnej działalno·śd. Niewątpliwie, 
lu-dność, kt&a dmisiai p'.I'zymiera głodem i 
chodzi w ła-chmainach, Z1D,aj1d'uijąc Ullrobek w 
k""Taju, chciałaby się ubrać przyzwoicie i ja
dać dostatni·o - a zatem eprow,ad!za"łibyśmy 
więcej baiwełlniy i weliny oraz fowarów kolo
niaibl.ych - nasz bilan handilowy byłby 
wiprawd:zie bierny, ale zrurówno bHans pła
tniczy jak i deibfl"oby·t społeczeństwa zyska
łyby wtem. 

Dziś, gdy jesteśmy w przededniu zwiękA 
szenia pełnomocnictw r>ządu w r.<:)zmiarach 
praiwdopodlobniie zna~nłe szerszych - niale
żałoby podlkreś:lić błędne prizesłianki naszej 
dotychczaisowej polityki ekoinomdcmej - aby 
uni;knąć powtórzen1a błędnych wniosków, 
które doiprowadziły na-.. do ruiny. Zarówno 
na-sze, jak i cu,<lze dOOwiadczeniia wykazały, 
iż tootja „czynne1go bilansu hamdlowego" fest. 
przesądem, nie mająicym me wspólnego z 
życiem i na:iuką. Złoty stracił na wartości 
wcześniej wewnętrznie, l j. w stosunku do 
towarów, a.niżeli w stosunku do ohcyich wa· 
lut. To ·za:ś „wewnętrzne" załamanie się zło
tego było wynikiem nadmiernych wydatków 
personalnych, t. j. koosumcyjnych państwa. 
StabfH.zac·ję pOfŻ.arła sbll!głO'Wa hydn biuro
kracji - a nie pit'zewyż!ka dowozu nad wy
wozem; albowiem kraj może zarabiać lub 
traci<: zacówn:o na imporcie, jak eiksporcie. 

Obserwaicya żyda i opierająca się na niej 
teoret}"CZna elkOiilomja stwierdza jako pew
nhlc, że tylłko &po'leczeństwa o ożywionej wy
mianie są zamożinemi - „samowystarczal
ność" :w.ś wie<lziie do takiej nędzy, jaik w 
Rosji sowieokiei. 

Dr. ,V. Zawadtka. 

Prawdziwie nowoczesne 
pismo literackie 

„Dnzetn Litera~kD 
lllHlllllllHHllłtlłłHłOłllłllllllłllllllłlUUHIUIHH 

ukazuje się .1-go i 15-go każdego 
miesiąea. 

„Gazeta Literacka", 
jest redagowana, jak dziennik. 

Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 
zawiera: programowy arty kul wstępny, arty
kuły Ideologiczne i krytyczne, interesujące 
faljetony oraz obszerną i barwną kronikę 
rejestrującą najświeższe wydarzenia z d1le· 
dziny literatury, plastyki, życia teatralnego, 

filmowego I t. d. 

Cena 30 groszy. 
Żqdajcie numerów okazowych. 

Prenumerata kwart. 1,80 zł., półroczna 3,60 zł., 
roczoa 6 zt. Konto P. I', O. Kraków 406.000. 

!\DRES REDRKCJJ I f\DMINISTRRCJI: 
Kraków, ul. Zyblikiewlcza sn. 



_M_r._2_4------------------------.!!".:...P_..:.R J\ W D ł\• t. dnia 13 czerwca 1926 r. Str:s 

Czy niema Inne) drogi ? 
Między indywidualizmem . liberalnym a kollektywizmem socjalistycznym. 

(Z powodu artykułu prof . . straszewkze) 

W Nr. 23 ,Prawdy" ukazał się artykuł 
„Socjalizm i liberalizm" proł. Z Straszewi- I 
cui.; s,;yi-awle tam pornszonej P'ragnę po- I 
k'Więcić parę słów, a to z powo·du konkluzji 1 

~z. autora, który ra.d:zi „pirzyjąć program li- i 
bernlny", gdyii: „in.nei drogi niema". 

Przedewszystkh~m sam-0 zafożenie tematu 
w ipos tud ,,socjalizm i liberalizm" uważam 
za nic·doslateczne ujęcie tej sprawy, jako za
gad.J.ienia socjalnego, Słowa te w tej dzie·dzi- ' 
nie tr c.cą moc j.ako rzeczo-.vniki, a nabierają 
jej jwko przymiotniki. 

Tak zw. dzisiaj 11kwesJJja socjalna" usiłuje
rozwiązać sto~unek nietyle jednost1ki do je
dnostk i, ile jednostki do społeczności i od
wrnL11ie. Na tem ile powstały, rozwijały się, 
walczyły i walczą ze sobą dwie doktryny: 
Indywidualizm i kollektywizm. 

Rozwój wypadków clwnomiczno - społe
cznych w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
-uprawnia do t ego, aby za·oip.atrzyć · każdy z 
wyżej wym.ienio:nych kierunków ruchu spo
łoczJJ.ego dwoma przymiotnikami, charakte
rys tycznemi dla każdego z nich. Usta1imy 
więc ~zwę jednego jako:fodywidualizm li
beralny, a drugiego jako Kollektywizm so
cja.List;yczny. 

Kwintesencja chu kiemn:ków prze<lsfaw~a 
s!ę, jak następuje: lndyw1dualdzm liberalny 
wychodzi z założenia bezwzg'lęd:nej wolno
ści je<linośtki i zupełnej sw01body jej WQbec 
drug.iej je,dn.ostki lub zbioru je,dnostek, czyli 
społe.cz.ności - aż do g,rarcic określoiny<:h 
pne•z kodeks kamy. Góruje tu niemal ideał 
siły przed pxaiwem; jednostka słaiba mu& być I 
·pochłonięta przez silnięiszą. Jak k.to sobie \ 
pościele, tak i wy-spać się musi. Jeżeli ko- I 
nieczność utrzymania. życia zmusiła kogoś , 
do przyjęcia warooków egzystencji taikich, I 
którn. jego życie, byt rod.ziny, zdrowre i t. p. 
narażają na zcisu:zenie, nie zahe7Apieczają ' 
jego przyszłości, a nie ma sił:'y pl'zec.iwstawie
ni.a się, tern goimej dla niego. Na tern tle wy
huiał•ego i.nd:ywiclualizmu rQzrósł się moloch 
kapitalizmu, który przez dzies·iątki lat tyra
nizował pra<:ę i dziesriątkował pracowników. 
Kiedy jesz..c.ze nie mówiło się powszechnie 
o jakiejkolwiek opiece nad pracą, w połowie 
XIX w., rząd angielski widział się jm zmuszo 
n yru wydać „bill" &peejalny, hamuj~cy wy
zysk kapitału nad pracą. 

Ten s tan rzeczy musiał oczywiście wy
wołać reakcję w postaci te-O!I'ji kollektywisty
ctinej. Nie miejoce tutaj na wykład wyCLer
pujący o te01"jach indywiiduaHstycznej i kol
lektywi>Stycza:iej, zaz.nacz.amy tyliko, że kol-
1 eiktywizm Wip.adł w drngą ostatec.z.111ość: je
dnostka stała się ni:czrem, spadła do roli ma
łe go kółeczka w o.gromnej machinie kolilek
tywizmu społecznego. Tam państwo odgry
wało rolę st.róża kodeksu arnego, tutaj, jak 
słunnie zazna<:z.ył prof. !:>traszewicz, staje 
się wszechwładnym regulatorem życia spo
łecznego. 

KoUek.tywizm stanął na gruzach Bastylji, 
dzierżąc w jednej ręce kodeks „Praw czło
wieka" a w drugiej baooeirę z haslem: „ Wo.1-
ność, równQŚĆ i braterstwo", a u stóp jego 
legła relig}a ~ wraz z nią mora1na etyka 
cłM.-.ześcijaństwa, zastąpfona ku'1tem 11Bog1ni 
Ro.mtmu".' 

Hasła womości, równości i bra.tentwa 
były z za.łożie111ia fałszywe. Bezwzględnei 
równości na świecie między lud..źmi być ruie 
może, tak, jak jęi w przyrodzie 'niema,· na„ 
wet międ:zy liśćmi jednego i tego samego 
drzewa; ludzie wprawdzie w jeden i ten sam 
sposób na świat prizy<:hodzą, lecz każdy ze 

· ~obą inne przynosi uzdolnJ.enJa fizyczne i 
duchowe. I ruie wyyówna tego żadna siła lu
dzka. Wolności bezwzględnej rów:nie,ż być 
nie moż,e , stałaby się ona bowiem swa.wolą, 
pwwa.dzącą d.o bezład:u, d-0 anarchfl. Co' do 
br:li!.erstwa, mamy prawo się za:pytać1 czy na 
erunde wyjałowionym Z zasad ety<:Ltl.O -
moralnych, ujętyeh reli..gją, może mibością 
>połeczną kwitnąć dT'ZC'W'O 1>raterstwa7 

wydzie,dzicz.onego proleta.f;atu. Obie dok
tryny dzisiaj zibankrutowały i dlait.ego zgo
dzić się nie mogę z proł. Straszewk:vem, co 
do ta.dania nawrofo „do libeiralizmu" a wła. 
ściwie do libe.ralnego mdywidualizmu, gdyż 
11inneij drogi nie.ma", 

Inna dro,ga jest. 
Ohie powyżej omaiwiane doktryny prowa

dzą na mamowce, po środku „między niemi" 
idzie prawdziwa drnga . .Aby z,naleźć j•ej dro
gowskazy, naile,ży s~ęgnąć do skarbnicy na
uki Ch1·ystus.a i podnieść te walmy, które 
pogardzone i podeptane zostały przez rewo
lucyjnych twórców „Praw człowieka". Trze
ba z.rozumieć, że społeczno•ść nie jest tylko 
wielkim żołądkiem, że człowiek nie jest tyl
ko powołanym do produkowani.a towarów i 
płodzenia następców - piroducentów, trzeba. 
Z!r·oz.u:micć, że ma przed sobą celic wyższe -
prze2maczenie pozagrobowe. 

Po tej drodze pirowadzi · ruch ch:rześdjań
sko - społe·czny, fundowany nie Dia doczes
nyd1 podstawach matetjalistycz,nych, ale na 
wys·ok.ich boskie.go po,chodzenia ~a10lt"ach 
ctycroo - mornlnych. 

Na tych walorach ruch chr.z. - &poł. opieira 
u&tir6j społec·zny, n-01-mując i regulując ....::_ z 
da.slyicznością właściwą religji chrześcijań
skiej, a w szc.zególuośici kat<0J:i.cyzmowi-sfo
sunek jednosi.Jki do jednostki, . iedniostki do 
społ·ecm.ości i· s.połeczno·śd do jednost:k:i, je
dnostki i społoczn01ści do pańs:twa i odwrot-
nie. 

Ja!kie są te wa:Iory? 
· Chrystus je W)'lpowied:ział: „Bra~mi. jes
teś.cie", „Oddafcie każdemu, co &ę Jemu 
sprawiedliwie należy", „Oddać nail·eży &gu 
oo boskie, a <:esa.r.roiwi co cesa:ns1lcie". Umi
łowany zaś 1eg<> uczeń, św. Jan a.postoł, wo
łał do lu.d7Jkośc:i: „Milujde się ~eczinie". 

Nauka chrz. - społ. miast ha.s·ła.: „Wol
ność, rów.n.ość. bratemwo", jaiko kamie<nde 
wę.giielin.e ustroju społe~e.go kładzie: „spra
wiedhiwość" i „mił~". iIGedy ludzkoiść. do
skonaląc się w sw.aj ci~łe.j ewohwjii, dojdzd.e 
do bezw.ZJględnego z.astrosowooiia tych dwudi 
wa.loców, osiągnie wyż.yny etyczno - moral
ne, na których zagadnienie ustroju społecz
nego :będz;ie ro~ ostatecmde. 

Du.ż.o, niestety, w nas.zero spbłeczeńst.wie 
poświęca się czas.u i praisy rÓŻID.ym doiktry
nom kom.u.nri·styc1.itlym, sekc~ i t. p., a 
Siprawa ruchu en - spoi. fest ma.fo maną, 
mafo omawianą i ma.ło szer.z.orną, zapewne 
dlaiego, że jest to ruch.„ cbrreścljańsiki, ~:yi 
sz.ozegól'llli.e u naszej mteligooaji 111;a1leży wciąż 
jes.reze do „dobrego tonu" ldc~ewa.tyć to 
wsz.ystko, co zaopatrizone j.est w przymiotnik 
„chrześcijański" lub nkafoli<cki" I pod pre
teiks tem, i.ż nie jeiSt ~ę „bigotem" am „k>lery
k.ał-em". Tymczasem na Zachodzie odrodze
nie religijnych pie.rwiast!ków katoli.cldich po
stępuje olbrzym.iemi k·rokami. 

Wobec sta.nowc.zego bamJkructwa mater
ja.listycznych d-oktryn socjalnych, na.leżałoby 
,za:znajom.ić się z ruchem chrz. - ~., .a ~. • 
dewszystlk:iem ·poma.ć jego ~alą „Magna 
Charta", ~·ekopomną Encyklikę 11Remm 
Novarum": 1De c·cmditione opi&um wUielikiego 
socjologa Leona XIII. Oczy.wiiście, jaiko list 
pasterski, ruie obejmuje całości zagadrui~nia. 
szczegółowo nie rozwiązuje zadań ekonomi
c:mo - społecznych, ale biOt'ą<: pod rozwą.gę 
najwięikszą bolączkę społ,ecmą, a mianowkie 
stain warstwy pracującej, da.je wspaniałą ra
mową konstytucję ustiroju chr>ześcijańsko • 
6prOłeC'Zlll.e-g<>. 

* • 
SZ!anowny Panie Prdesoirze, możemy się 

wszyscy zgodzić z myślą 001Wrotu do idei li
beralizmu, o ile będzie on ujęty prawami · 
etycz.nQ - moralne-mi chrześcijańskiej nauki, 
sprawiedHwośc:ią i miłością społeczną. *) · 

Inż. K. Folkierski. 

*) Nie należy utożsamiać ruchu chr.ześcijańsko-
Co dały ludzkości owe „Puwa czl0wie

ka", owo hasło „Wolność, róW111o·ść, brater
stwo"? Dały w pforwszym rzędzie wybujały 
indywidualizm, siłę przed prawem i owoc 
te·~o w l)Ostad wiellkiej wojny, spowodowa
·r.eij wyłącz,aj.e przyczyn.ami ekonomicz.nemi. 
W drugim rzęd:zie jaiko reakcję wybujałego 

"Polecznego z kierunkiem politycznym ohrześcija.ń&ko-

1 ·demokratyu;rrym. Wprawdzie wywod:t.i się on z ide-

i 
ałów chrz ; -społecznych i na nich się opiera, ale ponie
waż życie jest... życiem, musi się ja.ko kierunek poli

. tyczny w swej ewolucji do życia. dostosować. Wszak 
chrześcijaństwo nie o~kisilo odra;;u w swem założeniu indyvvidualizmu liberalnego, kolleiktywizm 

socjalistyczny, z u topją krimu.nistyczńą, de
mag.ogicz.no - d.„ktirynerski. Inclyw:idualizm 
wydał jedną klęskę, trapiącą ludzkość:wojny; 
kolleklywizm d.·ugą: walkę klas a na j·ej tle 
również sui generis woj.nę-rewolucję. 

Obie ie doktryny czynią z ludizikości ty:1ko 
~cde:n wiel4\ nar.zad trarwie'!lia. Obie są typ.o
wo mal ~,rjalistycme, jako takie stoją na 
dwuch krań<:aoh jednt-i i tej samej platformy. 
Sh1sznie francuski s..x:jolog nazwał liberalny 
bdyw;•cl:...al.i:un ma-terijalizmem .posia<laią<:ym, 
a .s-c·:::;a!i:.tyoziny koHeiktywizm materja,lizmem 

zniesienia niewolnictwa, s.pr.zecz:nego z nauką, Chry-
1tlusową,, pojęło bowiem w swej boskiego pochodzenia 
mądrości, że to spowodowaloby przewrót socjalny, 
któryby sq:>rowadził zniszczenie; zniszc:z:enie z .pewno
sci4 większe od wyrz~dzonego Rosji dzisiejszej pr.zez 
bolszewizm. Zniesienie niewolnic~wa mogło nastą.pić 

doi>iero po wiekach ewolucP, duchowej i społeczno

ekonomicznej, do Mórej chrześcijaństwo konsekwentnie ' 
i wytwale d4żylo, ta.k jak dzisiaj dą.ży krok ica kro
kiem do elyczno-moralnegD podnies;eni.a ludzkości na 
c-oraz to wytsze poziomy duchowa. 

TEATR MIEJSKI w ŁODZI 
KOBIETA, WINO, DANCING. 

Komedjia w 3-ch aktach St. Kiedrzyńskiego. 

Tytuł malo ma wspólnego z treśc i:i, sztuki i jeżeli 

nie jest niefortunnie obrany, to z 1jlewnośc ią, z preme
dytacią,, aby trudniej było domyśleć się o co chodzi i 
aby wolno był? wiele się do~1rślać . Zresztą trzeba 
prayznać, że na.wet ci, którzy oczekiwali najbardziej 
sensacyjnych emocyj, nie rozczarowali się. N;e było 

W.prawdzie na 81:enie ló:lka, nie było Okazji p0dZ'1Wia- / 
nia pajęczynowych dessous, ale była kanllipa i para 
nóg. Najnowsza sensacja, ostatni krzyk. 

SPRAWA PRZYSZŁEGO SEZONU. 

z~.gadkowo przedstawia się dotychczas przyszlo:j(• 
teatru miejskiego w Lodzi. Dyr. Szyfman; k'ó: v 

dzierża'f."i ten teatr w obecnym sezonie domaga s _ ~ 
:rna.cznego podniesienia za.pomogi miejskiej. Za obec
ny sezon dyr. Szyfman otrzymał w gotówce 200 trs ię

cy· złotych tyŁu:em zapomogi, budynek teatralny z o
pałem, e<~?;:c ~lcn iC'rn • szeregiem świadczeń, mia.sto r.n -

bywaJc od nieg0 dekoracje i .kostjumy, ~ra.wiona do 

po•z,:.zf'g<1:t"~·~ h sduk, zwracają.c mu 75 proc. warlo~c1 

i .pokq"IVl!ło koszta remon·tu i na;prawek w gmachu te„ 

atralnym. Wartość tych wszystkieh świadczeń obh · 
ozać m(I>>:"!, ro11 11 :rnnhi; na 400 tys. złotych . Tyle '-''Y 

dano w tym roku. 

W uajnowszej komedji obycza.iowej niema jut 

miejsca dla. lóżka, a.ni intymnośC'i buduarowj"C'h. ~e

kwj,zyty te mogą, przydać się jeszcze chyba. tylko w 
gr~tesce i dla ma.my lub cioci charakterystycznej. 

Kobieta. ws.pólczesna., ta która maszynką wlosy 
strzyże i co tydzień brzytwą, kark goli, ta ki6ra , dw•:e
dza dancingi, na ogólnej sali pije w.ino, t>óJ. cza.mej i 
pali papierosy, zamyka swoją syipialn•ię i gotowalnię 

na cztery spusty. Tam chowa. wszystkie swoje tajem
nice, Móre zresztll przesialy być ,jnteresują,cymi i do. 
których, może tylko jeszcze mą.ż jakąś wagę przywią,· 

Na to1t p:'ll; s zl r dyr . 3z:yfman tą.da 400 tys. z2otych 
1 w gotówce (w t"'1n 100 :ys. złotych sta.nowić ma po

krycie tegorocz.n r.i;o rlefieylu) oraz wszystkie ,pozo;;t:ile 

świadczenia w n iezm.ien~onej wysokości i rozmiarad1. 

z uje. 

Oz:nac:r.a to wydatek: conajmniej 600 tys. zlo '. ych 

w cią.gu i>rzys!J ego sezonu, okrą.g!o 2000 złotych dz 'en
nie. Ewentualnie golów jm1t dyr. 3zyfmn.n prowadz i ć 

teatr na rachunek mia&ta . 
Konsterna-cja zarówno w magistracie jał i w ra. 

dzie miejskiej a także wśród ludnośd, intere3ują,cej się 

teatrem i go~odark~ miejską,, jest 111 tego powodu o
gromna . 

Bo jest nad C2i00l się zastanowić. Tr·..:eba. l}fZ )" 

znać, że dyt. Sxyfman wyk.onal: to, do czego się ~ bo
wiązal. Teatr by! prowadzonr bez zarzutu, ~rtuar 

Wspókzesny Romeo nie Wlij)ina. się na balkon sy. 
. p<ialni Jul}i, lee.z czeka w bramie i idzie za nią, oce
nia}lic jej zalety z kształtu nóg i l,croju sukni, nie szep
~e .zaklęć i przysięg w parku .przy księżycu„ lecz pro
wadz.i ją, do dancingu a harmonii;: dusz i uczuć dosko
nale za.stwuje harmonja. .podrygów przy dźwiękach 

r~alalego w synkopach ja.u-bandu dancingowego. 

Trele slowi;cze, czarowne dźwii;iki rozśpiewanych 

skrzy,pek, smętny, pełen beznadziejnej, blogiej melan
chol)i. głos fujarki - co to dziś znaczy wobec saksofo
nu altowego - Laura., Loreley, Switezianka - wobec 
daru:;i,ng-girls - Filon wopec Vęrkat'a. 

' umieję~nie dobierany z nw::g h,:dnieniem właściwcś~: 

środowiska. Frekwencja z. tego powodu była zadawd
Il!a}<łca. Względy ka..'l!Owe nie mialY decydując:ogo 
w,plywu na dobór repe1ius.;u i nie obniża.ty jego p•.1-

ziomu. 

Dom stal się szczegółem, treścią. jest dancfing, ka
w-ia.rnia, ulica„. Nogom poświęcJI. ·kobieta więcej sta
rań i pilności, niż .k!iedy.kolwiek poświęca.la gtowie. 

• • • 
Taką, kobietę wprowadza na scenę K·iedrzyński w 

swojej osta.tniej komedji. Genialną, w nogach, każdy 

krok, ka.tdy ruch to :najczystsza. muzyka„. saksofonu, 
gymfon1a jaz.z-bandu. Nogami waJ:>i,, czaruje, kusi, uwo
c\rii, obiecuje, porywa., a ~wami kqpi.e. l(oUinoro na-

1 

daje WYlllOWę, a wyra.z oczu zamalowała. tuszem i 
szmink~ 

Oddanie teatru w ilune rece ' po· dyr. Szy!manie 
zmrozi buózące się za.ufanie pubUczności łódzkiej do 
teatru ·PO~kiego i co waż.nie}s.ze pogr,ży &prawę bud(J
wy gmachu dl8. tego t&aotru. Z dTUgiej strony 600 tys. 
złotych, wydatkowanych na. teatr wobec bra:ku szere;;u 
prymitywnych urządzeń miejskich," służ~yeh ludności, 
to także nie baga:teia. 

* • • 
Wyłoniła si~ myśl, by teatr miejski zlikw>idować. 

natomiast wydatniej subsydjować te&Jtr pop~larny dla 
ludności robotnmei i okolo a50 tys. zł. roeznie prze
znaozać na budow~ gmachu tea.tralnego. Zdaniem na
saem koncepcia ta jest nierealna. Teatr Pq>ularny 
d&iała.lności swej nie rozszerzy, bo ~iema. odpowied
niego iokalu. Teatr ten putiazedl ju! Z4blrowa.nie, .ma.-

• * • lad swoją. ptrbliczność, doskonale się do niej dostoso-

M& tKże męta. który kontentuje ~ Jlłl sercem i. wal, prowadzi działalność baxd.zo po.ż.,,toozm, i jest ~a-

-s.wi&lni4 i jest 9ZICZ.ęśliwy. N.ie kosztuje j~ nic to rnowystarczalny. Subsydjowarrie zw~ehnie tę d&ialal-
szczęśc.ie męża, bo da.ie to, co dla niej n ie ma żadnej ' ność. Jedyne, co jest dO(luszczalne, to zadmpywan ie 

wartości i o co n.ikt w d1111D.oinru nie pyta. DI.a kocha.n- 1 prsedst.awień przez mias:to i rozdaw&nie begplatnie bi
ltów ma n<lP i waz.ystkie ich talen4y. letów między związki i organizacje robotnicze. Sub

* * * 
Po co w.ięc l6:&lto? Pt-zeoie! do łótka nie ubiera 

sii: pa.nrofel.ków, podkreślają,cych na. bliszcz~ej po
sadzce ka.Mą, synkoipę jaiuu, a.ni blyszczą,~ych jedwab
nych pończoszek, uwy'!latniają.cych każde drgnienie no
gi w shimmy lub pas tangowem, &ni wyn.tinowanie 
skrojonej sukni, nadającej wymowę kolanom, tak, jak 
powiieka i rzęsy nadają. wymowę oku. Stół, krzesło, 

kanapa, pedal forlepjanowy i pla.t lśniącej posadzki, oto 
najle,psza o.prawa skarbów kobiety z dancingu. Lepszą. 

mote jeszcze jest ton~ca w !:>locie ulica. Polecamy 
gorą.co ten efek<t sceniczny wspólczesnym autnrom. 

• * 
Ko.bietę, !Panią, Wa.ndę, gra.la w tod~i p. Mila E:a- j 

mińska z Teatru Polskiego w Warszawie. Grała tę rolę 

koncer.towo. Nogi ma . genialne i umiała wyk:r~esać z I 
nieh więcej, nit może aut-Or przeczuwał. 

Bez Ka.mińskiej sztuka .Kiedrzyńskiego byl111by :po
spolitą, plask4 pornogralją, przykrem widowiskiem na
głego szalu erotycznego u starca, a na.padu histerji tak
że erotycznej u kobiety w przysłowiowym „niebe»pi~
cznym" wieku. Wykon&wczyni w tej szfoce, dzięki 

wysoroiej swej M"lystycznej kulturze uzupelnila wszyst
kie braki w kompozycji twórcy i na właściwy a.rtysty
c:&ny poziom sprow~dzila w~zystkie ry~yk.o.wne wyiJ,m
ia.łości. 

Z pozostalych wykonawców ról, .po 2:a p. W-OSkow
skim, który w swej drobnej, ale charakterystycznej toli 
męża. pani Wll41dy, był jak z.&WEze 0ez zar:z:utu, śwtiel

nie sekundowali p. Ka.mińskiej pp. Rys~kowski i 
Kroi.ke. P. Krotke .zwłaszcza zrobił olbrzymie postiwy 
w cią.gu bieżącego sezonu i skuieczn~e rozip.rasza uprze- · 
dzenie, które w stosunku do jego zd(}lności istniało w ! 
cią,gu ubiegłego i na początku obecnego sezonu. Panu I 
Kr0,kemu można jut dziś wróżyć, że wybije siię na 
ezolo zespołu lódzkiego, a w Łodzi zdobywali oairoii 
prą.w.ie wszyscy głośni i głośniejsi artyści. 

P. Jark.owska g·rala rolę ndeodpowiednill dla siebie. 1 

* 

&tuka Kieclrzyńskiego n.ie jest arcydziełem, niie
mnie jednak zaliczyć ją. trzeba do najlepszych ws.pół

Ciesnych polskJ.ch utworów scenicznych i do 11zędu na.i
lep.5zych aktualnych komedyj polskich i obcych, ja.kiie 
wJdzieJ.iśmy na scenach polskich. Jest w niej dużo o
ryginalności w samej komipozycji i jest owocem trafnej 
i przeITik:liwej obserwacji ty;pów nie wyjątkowych, lecz 
przecię~ny~, charakterystycznych dla bieżącej chw·i1i . 
Jest to ka.rtka, jedna z tysią.ca, które składają. si ę na 
tomy historii kultury i obyczajów epoki. Kartka, któ
ra w każ~ym razie kw~Mfikuje się do zbioru. 

Zast. 

sydia. gotówkowe pcbudz,\ zespól tego tea.tru do &kspery 
mentów repertuar.owych, w.zniecą, ambicje, wybiegają,ce 

J!QIA środowisko i wypłoszą, ;z widowni <>bee.n' pu.bli· 
czność a nowej n.ie sprowadzą.. 

P.rzeznaczanie rocznie 260 tys. zlotyeh na budow~ 

gmachu, któreg.o kosztorys wynosi <kilka milionów by
łoby niecelowe. Roboty iprowadzone w tak drobnych 
ratach podniosłyby podwójnie ogólny koszt - potwier
dzi to katdy, klo trochę chociaż zna się na s,p.rawach 
budowlanych. Zresztą w Łodz.i. z wielu innych wzglę 

dów prowadzenie większych robót w za.rzą.dzie włas

nym miasta jest niewskazane, .a.' ~rzedsiębiorca ,prywat
ny, żaden nie .podejmie się roboty wielomiljonawej w 
ulamko~h rataK:h rocznych. 

* .. 
W)rjście widzimy je<lno. Prtyjllć ofertę p. ~i· 

mana na prowadzenie teatru na rachunek miasta. Za
angażowa-ć go, jeśli się zgodzi na rzecrozna.~ę w ~a·

wach artysiycZJDej adminisrtracji teatru i rępertuaru. 

Sprawy finansowe, kontraktowe i persona.1ne artystów, 
oddać komis}i teatralnej pod przewodnictwem zamia

nowanego prze.z miasto dyrektora. Na członków kO
misii pow-0łać osobistości z poza magistratu i ra<ly miej
skiej. Budżet komisji us'la:1ić na 300 tys. złotych plus 

świadczenia z który.eh kor:zysta.ł d)'\t". Szyfman. (300 

tys. ziotych gotówką. ma.gistra.t zgodziłby się ofiarowr.ć 

p. Szyfmanowi). 
Regulamin, zatwierdzDny ~z-ez radę miejską, o.kre

ślalby jasno komipetencje dyrektora i rzec:oozna.wcy. 
Komisja byłaby czynnikiem rozjem.czym i kontrolu~-
eym. 

* * 
Innego rozwiązania nie widzimy. Są.dz.imy, te 

nawet jeś li dyr. Szyfman zgodziłby się prowadr.ić t.
atr za 300 tys . .złotych gotówkowego subsydjum - na
leży raczej prowadzić go w SjpOsób wyżej wspomnia.ny. 
Teatr ta.k prowad:i;ony mógł.by, zwłaszcza w Lodzi speł
nić lepiej swoje zada.nie niż teatr oddany w dzierżawę, 
miałby bowiem szereg możliwości, których prywatn-y 
dzierżawca nie może wykorzystać. 

Do l:itkwidacji teaitru - jedyneg-0 polskiego tea.tru 
w pólmiljonowem mieście o ludności mieszanej naro
dowościowo - nawet myśleć nie wolno. 

Lódt jest innem środowiskiem niż Wa.rszawa. i co 
w Walltza.wie kuleje, w ŁodZoi może świetnie się p.rzy-
i11ć. (•). 
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Rynek pieniężny i giełda Echa strejku angielskiego 
Ostatnie dci dowiodły bez.sprzecznie, że Obieg biletów bankowych wzrósł o 33,4 Jaki morał - jaki rezultat? 

dążymy szybkim kraikiem d'O normalnych sto- milj. zł., natomiast stan mOJ?.et srebrnych. i bi
sunków. Ionu przyjęty do Żapasu Banku, zmniejszył 

Olbrzymie ofiary społeczeństwa, pon.oszo- się o 532 tys. zł. ._ „:;,,_ 
ne w ostai:nich latach nie poszły w całości na Ujawnienie wykazu dekadowego Banku 
marne, gdyż okazało się, że ;poi;nimo najróżno Polskiego nie oddziałało tym razem p.raWie 
rodniejszych ek&perymentów i wydari;eń, zupełnie na kształtowartie się kursu złotego. 
podstawy naszej organizacji ekonomicznej , są • * • 
trwałe i niewzruszone i mogą stawić czoło na- Sytuacja walutowa w okresie sprawozd.a-
rwet wyuzdanej spekulacji. Ta trwałość pod- , wezyra znacznie się poprawiła. Giełdy nie
etaw będzie najle.pszym fundamentem dla mieckie, które do niedawna grały stale na 
przyszłej .politytki ekonomicznej rządu p. prof. zniżkę złotego, rozpoczęły pod wpływem Wia
Bartla-k:tóra, tuszymy, będime mądra i celo- domości o uspokojeniu się sytuacji wewnę
wa i zakończy wreszcie kilkuletni okres cha- trznej w Polsce i szeroko zakrojonej interwen 
osu gos.podarczego. cji Banku Polskiego - grę na jego zwyżkę -

Najbardziej spokojni możemy być o rprzy- I zapowiadającą chwilowo większe korzyści. 
szłość złotego. Bank Polski trzyma się ści- Banki bowiem niemieckie kierują się tak : 
śle ustaw, gwarantuj~ych stosunek złota do długo niezdrowym szowinizmem, jak długo .

1

. 

banknotów; złoty . ma ciągle ustawowe, a na- nie narusza to ich kieszeni. 
wet wyżS'ze .pokrycie. Chodzą słuchy, że niektóre banki berliń- I 

Zapas walut z dn:ia na dzień rośnie a cho-- skie, które zawczasu zorjentowały się w sytu
ciaż ostatnia dekada maja była wskutek wiei- acji i roz.poczęły sprzeda:wać dolary, a kupo
,kich płatności zagranicznych nieco gorsza, to wat złote, zrobiły w przeciągu kilku dni zna
j ednak pierwsze dni czerwca wykazały zno- czne majątki. 

Londyn, w ma}u. 

Zaczniemy od drugi<ego. W swej głównej 
de:k1aracj1i, wygłoszonej ZiaJI'az po wy:buchu 
strajku powszechneg.o, :premier Baldwin po
stawił za główny warunek podięcia negocja
c;i z przedstawicielami Kon.gresu Związków , 
Zawodowych, który :im1en1iem górników „sym I 
patyczny strajk" innych z;wiąizików orgainiz.0-1 
wał, odwołanie roz:karu straijkowaruia, po
czem zaś zgodzi się na e,wentua:lne cza·sowe 

1 
suhsydiowanie przemyisłu górn:iozeg-0 do 
chwiH uikoń·czenia (prawdopodobnie) jego 
reorganizacji na podstaiwach opracowa1I1ych 
przez komisję sir Herberta Samuela. 

Dekla.racja ta, codziennie zamaeszczana 
na łamach oficjalnej „Brit1ish Ga.zette", w po
łączeni u z inteMywną organizatją słlllŻ!by w<>
lontatjuszy, jak i wysoce efektywną kampa
nją legaloo - informacyi}ną :i.ZJby gmin oraz 
w macz.nej mierze „Daily Mail'a" i iąnych, 

wu poważne wpływy. Pod wpływem wi'elkierio popytu podnio' sł 
B 1 h dl · d l _,..... 6 Na giełdzie oficjah1ej wynosił obrót dzien-

i ans an owy Jest na a mocno i:IA'l.YW- si'ę złoty ...,. ·prz~ąlf1• ty.riodnia na giełdzie d 1 B nk p 1 k' 
O · f d · d „ '" ........ 6~ 6 ny przeciętnie 120,000 o arów, a os i ny. statme cy ry, po ane w Je nem z osbliL- berlińskieJ' o 8 :n-roc., gda.Iiskie1' o 4 i pół proc., aki h 

• i. h -. .l ' d · ·1 t r pokrywał całe za2otrzebowanie bez j 'c -me..,, naszyc spra:wo:ouan aią na1 epsze emu wiedeńskie1· o 8 proc., w Zurychu zaś .o 12%, _i_ 

-·-'ad R' 1 1 · • tal kolwi~ ogra.niozeń, wzbudzając tern jeszcze ąwa ectwo. owno eg e poprawia Się s e Poni'ewaz· nrzez ki'}~-- dn1' .J, a"""'no na pry- 'ęk f · d ł D · N 
bil pł t · r- 'IUI. 'Y'- ""' wi sze zau anie o z otego. ewiza na ew 

nasz ans ' a I1lczy. watnym rynku warszawskim za dolary w sto- Jork i gotówka dolarowa spadły na 10 zł. i u-
Zrównoważenie budżetu jest kwestją mo- summ do złotego o kilkanaście punktów wię- trzymały się na tym poziomie. Z walut eu-

że najbliższych miesięcy. cej aniżeli na rynku berlińskim - rzuciły ropejskich kształtował się szczególnie ni~ko 
Najdalej idące oszczędności, przed które- wielkie banki niemieckie Ża pośrednictwem kurs franka francuskiego i belgijskiego. Za 

mi rząd obecny napewne się nie cofnie, nie swych kore&pondentów .,, Katowicach i So- ruble złote płacono w środę 5,35, co odpo
mając nadsku pewnych stronnictw schodzą , snowcu wielikie sumy dolarów na rynek pol-1 wiada stosunkowi f0,22 za 1 dolar przy pary
się ze zwiększeniem wpły;wów podatkowych. · ski. Ten fakt był właściwym powodem pod-1 tecie złota 52,50. 
Daniny publiczne i monopolowe dałif bowiem 

1 jęcia rprzez miejscowych spekulantów gry na * * * 
w maju 121 miljonów złotych, podc·zas gdy w 

1 
zniżkę walut zagranicznych. Kto się prędzej Na rynku akcyjnym ipanował nastrój oży-

styca;niu r. b. u.zyskał Skarb Państwa z tego zorjentował - wygrał. I wiony. Tendencja naogół lekko się wzmocni-
działu 111,4. mi!j. zł., w. l?-tym 95,9, w marcu 

1

1 Grę na ZJDńrtkę zainiojonowafo ikiltku ba.n- 1 ła. Poszukiwano wszystkich gatunków akcyj 
102,8, w kwietruu 119 mdJ. zł. ló.erów, sqmzedając na giełdzie oficjalnej i ·po I ;przemysłowych. Bankowemi robiono małe 

* * • ; za gieł4ą waluty. poniżej ,ku.r;Wt • płaconeg~ ; obroty. Akcje Banku Polskiego początkowo 
Bilans Banku Polskiego z dnia 31 maja , przez. B~ Polski. Za Wtelk1em1 graczanu ! mocne, wkońcu nieco się osłabiły. Pożyczki 

1926 r. IW!}'kazuje wzrost zaipasu złota o 57 ty- poszh mah. " państ·wowe utrzymały się naogół na poprzed- I 
sięcy ,złotych do sumy 134,36 milj. zł. 1 Bank Polski rprzez kilka dni był oblężony 1 nim pozh.>mie. , 

Zapas walut i dewiz zmniejszył się o 1,3 ,przez spekulantów i ipwbliczność, chcących l W obrotach J.>Ozagiełdowych poszukiwano 1 

~lj. zł. b;u:tto, os~ą~ając S'u;mę, 53,4 milj: ~ł. zrealizowa~ swoje za.pasy walutowe. Dolary 8 ~roc .. Listów Zastawnych ~anku ~olnego, I 
Rownoczesrue zmn:1e1szyły się 1ednak także no~owan.e 1es:reze -4 b. m. 10,50-10,65-10,32 o,pi.ewaiącyich na złote w złocie, za ktore pła-
.zobowiązania walutowe i reportowe o 1,49 i rpół, spadły 5-go na 10,10-10 złotych. W cono 110 zł. za 100 nominalnej wartości. I 
milj. zł., wobec czego zapas walut i dewiz · sobotę wieczotem tendencja znowu przejścio- Popyt na listy te wzmógł się wskutek więk 
netto Ziwttększył się o 139 tysięcy zł. Portfel wo się W'l:mocniła, a dolary u.zyskały kurs szego zapotrzebowania na kaucje i spłaty. 
wekslowy powiększył się o 2,4 milj. złotydi 10,25-10,40, w poniedziałek płacono za nie Bank Rolny i urzędy przyjmują je bowiem po 
do sumy 302,9 mHj. z.ł., pożyczki zabezp.ie- ! 10,20-10,28, we ~orek 10,JS..-lO,~ .i pół- 140 złotych za 100 złotych. 
czone papierami warlościowymi o 910 tysięcy 10,35, w środę 10,26 i pół - 10,22 i pół - Według «elacji złota, wynosiła ich war
złotych do sumy 30,3 miJj. zł. Rachunki ży-

1
1 10,17 i .pół - 10,25-10,22, umowy terminowe fość nominalna d.nia 9 b. m. - 192,95 złotych 

rowe i inne zobowiązania zmniejszyły się o I na 15 czerwca zawierano oa 10,17 i pół za 1 za 100 złotych. 
30,0 miljonów złotych do 73,1 milj. zł. dolar. _ Awil. 

mniej eneTgkmych od niego, organów rpr.a:so-. 
wych, ocmiosła zatem ten skutek, ż•e T.U.C. 
~Tra.de Uruons Coogrnss) poszedł do Canossy 
to znaczy na Do·w:ni:ng Street i nielegalny 
oraz antykOiillStytu-cyjin.y strajik odwołał, go
dzą-c się na propozytje rzą<lowe. Netto ire
zuHat; 1) prol01I1gata subsydium do sumy 
prawd!Opodohnie większej n~ż os-tatini.a, g.dyż 
n~e sposólb :przyipuiścić, iż u.da się rządowi w 
ciągu ied:nego room cały ogTOIIllD.y przemysł 
wę.gbwy zreform10Wać i na efoonomfozn~h 
poc1st,awach osadzić, 2) ol!Wzymie straty ma
terjalne, w handllu olbli.cz.ane w przybliżeniu 
na 50,000,000 futnJtów sziterl., czyli po 5 m.i
ljonów za każdy dzień sbra9ku, poza stratą 
ryników wykOll"zysta:nych główmii.e przez Niem 
cy, jaJko naijlpowa00iej1Szie<g·o konilmrenta Arn.
glji w Eumpie, 3) szkody wyrządi:zione środ
kom komunilkatji przez saJbataiż, bijaitykti i t. 
p. awa1I1tury, 4) przylkrości i niewygody na
stręczane całemu sp·ołeczeństw.u sporem, w 
którym ibeZJpaś:reclinfogo interesu cie mi.ał'O. 
Jest rf.o zatem :rezultat ujemny i mewiele pxo
blemów roxwiązująicy. Zasada ekonomiczna, 
o którą rzą<l waJiczył, ohcąc iprzex:wać subsy
dJjum, runęła i powrócO!ll'o dio systemu iiiinan
sowa.inia bankru.rtująoeg-0 przemysłu, przeciw 
czemu cała światła opń'.tllja publiczna głównie 
oponowała. Taką procedurę nazywają An
glicy „mudcfilin.g t:hrnugh", czyli sprawy po
łowicimtie za~atwiać, brnąc n.aiprzód, j.aik się 
da. Angilję :przy bu<liżecie ośmiu1Set nitt~i'()({lów 
funtów niezawodnie stać na to. 

W a:runki, na jaikiiich .strajkujący zgodzsili 
się straj1k od'wołać, diawodzą j>e•d!naik, że rząd 
p. Ba·l:dwina matetja:lnego zwycięstwa llllie od
niósł i w z.aisadzie problemu wę~J..owego nie 
1'0Z1Wiąizał. 

Zreszitą strajk górników wszak trwa nadai 
i końca nie w1dia.ć ioh oporowi.i, pomimo, że 
międzynarodowa lronijuk:tura z:uipeł.nie wy
raź'lllie zdaje się wskaa..ywać, że przy.si;łość 
węgla w ogólności będ'7.lie się stale ~ej
szać w miaa-ę, jak cy:wili!zowane S.P'ol:eczeń
stwa będą posługiiwa.ć się naftą i eile~
nością. Jest wyildiucronem, aby gómky ain· 
glelscy o tern nie wiiedzieiltt, więc opór lich inia,.. 

leży kłaść na b~ raczej iioh demagogicz
nych prowodyrów w osobad:i pp. Cook'a i 
Siruith'a, ,7;e :mnusz.a4ą ich dJo przeciąigania 
wa1ki1 która w gnmcie iz iratji zewnęłlr;7.m.ych 
ekonornńCZ1I1yich wairnmików fest :rupełlo.ie 
beznadziejna. Ka.ibdy dl7ień strajiku poz.a. te:m 
p~ Ollbnymre •arty meitylko samym 
g6mikom, i;yljącym obeon:ie z fundtw.row 

„llJfoa" zastqipil'a dziś okireś:lenie - pt'O
fanum vulgus. Ten sam wyraz pogaroy, ten 
sam grymas dbrzydzenia, ta sama treść wew
nę'brzna, gdy się mówi: ulJi..cal A jedlnak nie ze 
wszy.stikiem jest dizisie1sza ulica synonimem 
m<Jt>łoohu. Jaskx-aiwa, ruchliwa, •kx-zykliwa. -
jest obrazem i wyiraizem nastrojów, gdyż ka
roy •z nais mieści się w ramach ulicy. 

A rwidizielWny w~, niety)ko zn:a<Czoną 
I tragiicmą linią okopów, nie.tylko wytir.wała. i 
I bohaterską, krwawą i niesoczęsną, ale sły"'.' 
I szeliśmy także pogł/()\S jej stóp po uJ.i.cach 

ulica Lwowa ku obronie ·przeciw zamachowi 1 czemś strasz.li'Wlie kreywdzącem d&a pm„lry• 
Uihamskiemu. W arsmwa, zr:zucatą.ca z sieibie ' sza ze Lwowa. P~aiję. rże dłu~ ~ 
rMęt.zy O'kUJpacji, była pełna radosnej OOmy, I powstał We ~e ml, ża/l rueisłusz.ny do sło
LWÓW, broniąc-y swojej poilsikości, miał obili- I lfoy. której ullica zdawała się cie me wie
cze pawame, skU!plione. Ulice i pl:a.ce tego dzieć o bwaiwej ibr.aiged.Ji u!liicy L'WIOW'a. Nie 
n.ajseirdeczniejszego z polskich miast zami!l- rozumiałam jeszcze, że ulroa W~ je6t 
rkły, rozwarły się szerolro, to ~owb. ścieśnia- i n n a. lecz. przez to nie mniej wari& 
ły się, na,ie.żały baryikadiami. Domy cie:r.pld- P!l'zeikonałam się o tem w czasie najazdu 
wie brały w siebie boleS1I1e r8JD.y. Lwów przy- bolszewiokiego. Był gora.cy lipiec 1920 r„ 
stosowywał się, poddawał trudnym planom kiedy dla JlllDie Warszawa się przebudziła. 
straregic.znym, ulica wspomagała wafozących, , Pisałam wted'Y do lwO!WIS:lciej „Ga:zety Wie
uli-ca po od:nie<&ionem 7JWYcięstwie obwołała czornej"; „Dop1ero dziś w Warsz.a.wó.e ozuie 
swój triumf. się ka.Wy - ;ak w Polsce. Dziiś dotpiero 

· miasta. Rozipłom.iendona entu~azmooi prze
biegała lotem Nike na czele tłumów przez 
tunele u}k. C:r.a.sem śmiertelny strach wymia
tał ulice i grucltą pusiką ·wiał wokół niaroż- Kiedy w pierwszych dniaoh stycZ!Ilfa 1919' Warszawa niety.liko cieszy się żiołnier.zem, 

roku pr.zybyłam z M-cmiącego się jeszcze ale mu ufa bezg:ra:niic'mie. Dziś dopieiro, pa
Lwowa do Wairsz.a.wy, _ t1rudin.o ma było 'brząc na mapę i znacząc z boleścią ruchomą 
opNeł się nie<:hęoi, ijiaką budziła we linij·ę bo;ową. obywatel wacszawski widzi 
'mnie stolica. Miimorwotli zestawiałam Po1iskę, sięgającą daJleiko poza rogaitk.i moko
głodine, w mt"okach tonące miasto, ipozihawio- Ławskie, a ·O'b!l'ę1bioną ·k.rwtią wsz.yistkicli sta
ne wody, Oibnuca.ne dniem i nocą bombamd, nórw", 

Jej dzień powszedni mija szaremi godzi.

1 
nami wyzmaoz.onej pira.cy. Nie spostrzega się 
już ani ranków, ani południa, ani nocy. , 
„Paatlta rej" ulicy jest piraiwem oczywistem i 
niezmi.einnem. Talk, niezmierunem aż do chwi
li, kiedy biieg spraw oodziennych zamąci, 
wizhllll'lz.-y, pod'er.Wiie w~oh ni.gdy niewyga
słego wu•lka1I11U życia. Bo wstrząs jest tą skon
densow:an.ą, Z1War:tą ener~ą życia, szuikają.cą 
ujścia wąskim kraterem, ;est tą fawą płomien 
ną. u:żyźniaiącą gtrurl!t dlla za1W1Sze odnawia
jącej się, a nigdy nd:euistającej p:ra<:y zasie
wów i zibiorów. 

Jeżeli więc ulica wrze i ikipii, jeżeJii tumul
tem ii krzykiem wyira2a bllll"zliwą chwilę -
ito roowu my jesteśmy zarwaxci w tej wri.awie 
i oasz entuzjaam, protest, krzyk O'bU!r'zeniia 
i ikrzyk ira.iclośoi stanowi czą,steo:tkę tej sumy, 
którą zwiemy - QPin.ją, nastroj·em, ulką. 

Jesteśmy p<>1kole:niiem, które żyje w epoce I 
raz poraz ipowtaxiz.aiąicych się wstrząsów. 
Wczesna młodość nasza była kołysana śpie- I 
wką tęSknot.y i oczekiwań mforzionyoh w nie- · 
skoń~. Nie zinaLiiśmy precyizyjnych 
wiskazań, obliczonych na dzień i godzmę. Jak 
po szerokim stepie dlowo1nych marzeń bu]'a
ła gór.na i chmurna fa:nrta:zia, pawiściągana je
d-y;oiie cugiami sce.ptycyizmu. $wiat naszego 
dzieciństwa miał ie•d!ną ty1lko granicę - nie
ąpełnienie. A oto wib:rew romantycznym, 
stepowym rozJ,granfom, wlbrew beoce·hJ1wej 1 

gonitwie ku skraj.om mgławego horyz;ontu, 
strasziliiiwy wstrząs wojeD!Ily odmieniił Euxopę 
i ZJrea'1i.zował dla nas to, oo wydawało się, że 
jest tyiliko poetją na uiżytek tkliwych dusz. 

nk. 
Ulica stol.c i durtvoh miast, płochliwa to 

znów zuchwała, żałobna to mów radosna, 
bj1ła bi.u1letynem woj.nyr pisanym przez nas, 
była naszym nastr:~m. Każde mda:sto Eu.ropy 
mówiło inaczej - reagowała ulttca Paryża, 
Londynu Berlma, PetetiSburga, Wiednia, 
Wargr;arwy, Lrwowa.„ Inaczej przemawiały 
krzywe ul!i.cztki miasteezek, i:naczej dłułła ułi
ca polskiej wsi. Nawet bezmyślność i na.tclem 
niejls.za ignorancja dawała w sumie istotny 
wyira.z nastiroju, a wypadkowa kny;żują-cych 
się rómorodnydi „orijenitacyf' była przecież 
ZMnze tą jedyną, najbardziej r.aicjona;ln.ą lin.
ją wyfyczną, którą bezwiednie wykreślała 
„ułica". 

oswzeliiwa.ne z okolioznycll wzgórz pociska- Ra.z jeszcze podkreślam, że W ar~zawa 
mi airmatniemi, miasto oohaters.lcie i ofiarne piizehudziła się dl a m n i e, OO oto ja LDa

z tą Warszawą huczną, gwarną, sytą. Lekko- lazłam się już' w ramach jej uliicy i jednakiem 
mySlny uśmiech, cechUJjący wszystlkie stolice tętnem biło moje serce z sercem uli<:y W ar
świata, uśmiech nieza:wń.ni·ony i niemal ko- sza;wy. Co więcej, musiałam wtedy oddać 
nieczny, ra!Ził jaik ~zech roz.pustny. Nie by- pierwszeństwo dyscyplinie warszawskiej i 
ło .w tem winy W anzawy, a•le pr.zybyłam stwierdziić, :te stodroa R~zy,pos,poJiitej nie u
tt& z innej „uHcy", z innego naSU-oju i obcy lega pa.nice. Przy całej gorą.czce czynu, por. 
byt dlla mnie wyraiz tego miasta, które zna- wana samOll"Zutnym odruchem - była. pogod
łam imle z obrazów Grottgera, na, d!:lliałała spraiwnie, była zoriga~a i 

Bo właiśni itlJkt taik nie odczuł duszy „u- spokoj!lla. Cu.cl nad Wiisłą mtał swoje poczę
W majej tułaczce wojeame.j, wid~ ulicę Hey", jak Grottger. Kto pogardza u1lfoą, kto cie w posta.wie ulicy warszawskiej. Naraz 

i słysząc i.ei mowę, na.uczyłam się cemć jej się od niej odsuwa jaik-0 od profa.nillm V!\ll- przejr·załam, że niema na świecie inteli,gen
mądirość. Sz.czególinie jednalk uderzył mnie gus - niech spojll'zy na „Wan,zawę" Grott- tnieijszego i bartl:z:iei o:Harn.eg-0 proletarjatu 
ll'OZsądek ulicy palski~j. Podz~ dyscyipli- gera. uoziumie wtedy, że .zbiorowa ausza u- nad wair:SzaiwSlki, rże kohieJta wairStZaw.stka w 
nę ulicy pollS!kioh :mdiast, miasteczek i wsi. Hey może być po stolmx, po tysią.c:kc·oć spo- niiozem nie ustępuje kobiecie ,~1ciej, 
W ellllł.uzjazmi:e i zawierusze naszej ulicy j~t tęgowanym bólem j-edo~. Alle wtedy, w że obywaitel vulgo ,,b u r Żi u i" war
·kiateigoryczny pr·ogram i ceilow-ość menial styczciowych dnia.eh 1919 r. Warszawa była szawski jest nałmciei sbraohliwy na 'świe
zooganiu;>~MJ.a: Jej. odruch ~ . z.nami~ I dla. mnie dy~on.aosem. Nie ro~umie.Ii'Śm.y się. I cie, a inteligencja wa<r·szaiwska pozostała 
ptlaniow-0S01. N11e myślę tu oozyw15Cre o wcy,. Mote pełne ,esz.cze przeT&żema, pełne trwo- wierna swojej w~pa.niałei; tradycji. Dłu~ 
która jest namądziem agiitaoji i tem samem gi oczy odwiracały się od pn.echodniów, od równo rzu<:one ulice warm.a.w<skie były pełne 
działa pod nalka:zem grup lub jednos-tek. Uli.- domów, pyisz.n.iących się nienadwyrę.żionemi ! wrzawy i pełne ufności. Jurż stały w ogniu · 
ca irozagiitowana jest O'bjawem anormalnym fa-sadami, od okioo, Lśniących gład.lciemi, nie- 1 okoliczne miasteczka, już huk amiat grał na 
i nie można 1e.i nazwać odruchem opinji spo- r,ozlr'.zasdtanemi szybami. P8Jl'tyijny jazgot u- ! szyba;ch okien, ale ulica nie poddała się po
łecznej. Mówi~ o „ulicy", u~ględ.niam li licy wuszawsikiei ntle:r·ził bezseinsO<Wn.ością. 1 pfochowi, nie było bladego strachu w jej jas. 
ty~ko jej samOll'zutiną ak<Oj.ę. Zamach na Naczelmka Pań:stwa (1pierwsze ' nych, pełnych ufności źrenicach. 

Tak właśnie samorzU!bnie rozibraj.ala. wl~a dni &tycznia 1919 r.l), prasa ·kxizykliwa, nie- I I znow.u teraz w dniach ma.;owych, łcioedy 
w~&zarwslka niemieckie Wojsk<>, ok.izują<: pohamowana., cU'kiern'ie ;przepełruonie, stosy · najstrasznieisza z wojen - beHum civile na 
spra'Wll()l.Ść niemal żołinierską. a umiar godny ciast i pą-czików, stroje nierwia·st i dandysów ulicach W.a1rszaw.y oM-ała sobie teren bojowy 
mężów st.anu. Takt~ S:a.rilorzu>tnie rzuciła się - ta cała ówczesna „uilica" WarsU11Wy była I znowu „U'lica" złożyła dowód swojego raiz-

„ 



strajkowych i zapomóg rządowych(!), bo
wiem szanse odrodzenia ich przemysłu au. 
tomatyczrie zmnieisza, lecz również parali· 
żuje powoli dobrobyt innych od niego zależ· 
nych przemysłów. _ 

Ivlcrał sam się stąd nasuwa. Strajk pow
szechny był przy obecnej konjukturze eko-

1

1 

r:.omiczncj Anglji błędem karygodnym, do
w-0dzącym, że poza zrozumiałą obroną za
robków i przywilejów górników operowały '. 
również inne siły, którym p:retensje górni- ! 
ków podużyły tylko za motyw do otwartej j 
w.alki z rządem i społeczeństwem. Zapmvie- l 
<lziana koo:peracja zagranicznych związków 
<."l"az prezenty sawieckich organłza~yj są aż 
nadto wyrnźnym dowodem, że chodziło tak
że o pclitycz.ny przewrót. Efektywna kam
panja pT"a&owa („Gazette" i „Daily Mail"), 
poparta szybką orga.nizacją obrooy s.połecz
nej, wywadaby niezawodnie decydujący 
w.pływ na osiałeczny rezultat stra;ku, me 
mniej j-ed:nak fakt, że strajk taki moż.Hwy jest 
w przyszłości, powinien głęboko zastanowić 
wszystkich pragnących o·drodzenia Anglji i 
reszty Europy. Z An.gljł bowiem płynie lek
cja m0bJ.Idz.iej jaskrawa, do cze.go może do
prowadzić metoda skrajnej klasowej demago
gji, poparrŁa px-zez żywioły zg·oła państwu 
wro•gie. 

Stef an Kleczkow-ski. 

Prosimy 
czytelników naszych, którzy dotych· 

czas tego nie uczynili, o uregulowa

nie w najbliższych dniach prenume

raty za ll-gi kwartał i ewentualnych 

zaległości, dla uniknięcia przerwy 

" w wysyłce „Prawdy", gdyż wysyłka 

niezapłaconych numerów zostanie 

wstrzymana. 

Należytość wynosi: 

za cały kwartał 4 złote 

za miesiąc 1.35 zł. 

Przekazy P. K. O. dołc:iczamy. 

ltg]====~ ; 

sądku i niezrównanej dyscypliny ducha. A I 
przecież zważyć trzeba, że tym razem ulica 
nie była w jednolitym n l.roju. „Dwa •}OO
zy" w ramach ulicy mieściły się obok siebie. 
Przyczem salwy karabinowe i po~łos btwy 
działają podniecają.co, rozpalając nawet pod
świadome przeciwieństwa poglą<low i zapa
trywań. Ulica warszawska w ciężkich cłniach 
majowych myślała i czuła i pragnęła dwci.1-
ko. Zapewne plebiscyt, urządzony w tych 
dniach, dałby większość głosów za i\1.arszd
k!em, ale mimo to ulica nie była zgo·dn~ 
Tcm większy więc budziła podziw. Zadri.;·ch 
bójek, sfarć, kłótni. żadnych rabunków, 
gwałtów, kradzieży. Sc ł•;·~ i l ,u 1ę:::y hdzi z:t- '. 
pełnia wnęki ulic, wyslaje na rogach, tłumi ' 
się w bramach. Nikt me umyka z zagrożcnyc~ 

1 placówek, nikt nie poddaje się panict:, nikt : 
nic przesądza wyniku, ni:kt nie cdcrnwa nie- I 
naw iści. l 

Dzieje znaią krwawe rewolucje, które l 
n:ucały na siebie stronnkbwa i rozpalały naj
wewnętrz.niejszą nienawiść na długie lata, roz I 
palr.:ły mściwość i odwety wrogie. Rewolucja 
majowa jest więc beZ1przykładna. Ulica war
szawska poirafiła bowiem rozumniej o-d pro
wodyrów partyjnyd1, rozumniej od prasy roz
strzygnąć sprawę w sweojem nieomylnem wy
czuciu. Ulica pojęła wbrew nagonce partyj
nej, że przyczyny wydarzenia tkwią głębiej, 
że nie o rozłam szło, ale o zespolenie i zjed
noczenie społeczeństwa pod hasłem odro
dzenia moralnego. I dlate·go też żaden wy
bryik ulicy nie popsuł nastroju, żaden dyso
nans nie wyszedł z tłumu i nie skrzywdził 1 

trngicz.nego bohaterstwa braci walczących i 
1 

krwią swoją piszących inicjał dla nowej kar
ty dziejów Polski odrodzonej moralnie. 

Ale pisząc tak o uJicy w Warszawie i od
dając jej zasłużony hołd - stwierdzam rów
n:ooześnie zalety ludności warszawskiej. 
Przypatrzcie się więc dobrze „ulicy'', wy, 
którzy chcecie haft.ować losy Polski na kan
wach partyjnych, przypatrz.cie się jej doborze 
i posłuch?.jcie, co mówi! Czyż nie zaipowiada 
wam, że jej 2ldrowy rozsądek, jej dyscypli.na, 
~ej tnkt i jej serce rozstTzygną zaw:.ze najle
piej? Na.si.rój, opinja, ulica - oto potęga, któ
ra przcciwsta:wi się złu, a wspomoże czyn 
dobry i wielki. J. Stycz. 

' „P R F\ W D F\• z dnia 13 czerwca 1926 r. Str. 7 

Teatrv warszawskie przez krytykę wrogo, a 1przez publkizność -
nieufnie. Dlugofetni system siprowadzainia 1' 
zagranicy na~populamiejszych szti.vk bieżące~ 
go repertua:ru zrobił gwoj'e: o·d sztuk polskich 
wymaga się, aby były }e'P·Sze od tamtych, 
więc ~pa.dają fedna p-o dmgiej a Teatr Na
rodowy otoczony jest fałszywą legendą, iż 
nie spełnia swych za.dań, gdyż.„ nie dafe wy
bitnych utworów oryg:inafoych, tak jakby 
od jego nazwy zależał polJiom twórczości 
rodzimej. Przy takim układzie stosunków 
TeaolT Narodawy będzie musiał oprzeć się w 
swej d•ziałalności na repertuarze retrospek
tywnym, co 2m•O'WU nie poprawi jego ftek· 
we:iwji i znowu wywo.ła niezadowoktl'ie. 

Uchwała magi.stratu wairszawskiego, do
tycząca zamkndęcia dwuch te.atrów mfo1-
skich, Letniego i im. Bogusła.w9kiego:, trwa 
nara.tle w swej mocy. Rozstrzygnąć ją może 
ostai!ec:mie Rada Miejska, ale ta stanęła 
sama wobec grozy swi?j śmierci: oto lewi<:a 
radzie-eka zł-ożyła wniosek o natychmiasto
we rozwjązanie Rady i z.organirowan.ie no
wych wyborów. Pragnąc żywot swój przedłu
zyć nieco i licząc na zmianę stosunków po 
Zgromadzeniu Narodowem, Rada Miej·ska 
odroczyła swe posiedzenia do dnia 10 b. m. 
Niema nadziei, aby ten manewr przydał się 
na co. Rozpoliitykowainie się wa'l"szawskiej 
Rady Miejskiej uczyniło ją od.dawna niezdol
ną do pracy i cała stolica z utęsknieniem o
czekuje nowych radnych, którzy zwrócą u
wagę przedewszystkiem na gospodarcze po
trze>by miasta. 

Istnieje obawa, że podczas tej rewolucji 
w samorzą<lzie warszawskim nie będzie' cza
su na regulowanie spraw teatralny<:h, t. j. iż 
uchwała magistratu, co do zamknięcia tea~ 
tru Bogusławskiego i Letniego ~ostanie wy
konana. Dyrekcje i zespoły teatrów tracą 
już nadzieję utrzymania swych placówek, a 
Związek Artystów Scen Polskich staje wo
bec ipofożema bardzo tru<llnego, gdyż po•wię
kszy się niewątpliwie w przyszfym sezonie 
ilość aktor6W „bczroibot:nych''. Z tego tea
tradnego przeW'rotu wynlkinfo narażi.e jedna 
korzyść: pc"Wna ilość wybitniejszych artys
tów, którzy M.ę nie pomieszczą w teatrach 
warszaws:kich, w:imocni zes'Poły teatrów 
priowir',,cjonalnych, ogromnie w . ostafokh la-

przedwcz śnie, jeszcze bowiem nie posiada
my wystarczających na to zasobó'W w clzie
dziini-e polskiej twórczości d'l"amatycznej. W 

1 
ciągu ubiegłego sezonu Teafr Nairo:dowy był 
gwaMownie atakowany przez krytykę. Od
dawna zresztą istnieje szczególna nierówno
mierność w traktowaniu prze.z recenzen{ów 
tea.rbrów miejskich a teatrów p. Szyfmana: 
według ich opinji, wszystko, co się grywa w 1 

Teatrze Narodowym lllp. jes{ słabe lub wy
stawione źle, wszystkie zaś przedstawienia 
w tea:trach szyńnanowsikfoh z,asługują na po
chwałę. W tym stosunku krytyiki łatwo do
strzec ostrą niesp'l"awie<lliwo•ść, wynikającą 
głównie z faik;tu, iż tea.try miejskie są pod o
pieką magistrratu, który w zarzą.dzaniu niemi 
stosuje takie same metody, jak w zarządza
niu i.nnemi działami gospodarki miejskiej, t.j. 
tramwajów, kanalizacji, gaz01Wni ek. 

Z punktu widzenia formal:nege>, Teatr Na
rodowy, skrępowany m;taw~ która mu naka
zuje wystawiać przedewszysttki-em sxtuki pol
skie, - był w porządku. Od 1 września pxze
szłego roku wystawiono tam na.stępujące 
sz,tuki: Damy i huzary, Lampkę oHwną, Ze
gadłowicza, Żeglarzy ,Szaniawskiego, H~t
mana Żółkiewskiego, Brończyca, W ci<::hym 
dwone, Morstina, Pot:itykę i miłot.ć, Rącz
kowskiego, Agne, Erbena, Księ-i:niczkę ży
dowską, Grubińskiego. Nadto dan-0 dwie 
sztuki obce: Fausta i Wroga ludu. 

Niestety, utwory te nie zapewniły teatro
wi powodze1l!i.a. Sztuki polskie witane były 

Niewątpt.iwie samo życie przyniesie w 
tych spirawach korekturę przedwcze9:11ych 
pretensyj: Teatr Narodowy będzie musiał 
wr6cić d<:> repel"tua1'u teatru Ro·zmaitości, t.j. 
r-ie uchylać się od grywania s:z:tuk współcze
sneg·o repertuarn cu.cJ:z.oziem.skiego. Tyłko U\ 
dn>gą odzyska nazwę „pierwszej s.ceny poi~ 
ski ej". 

* • * 
Uchwała Magistratu waxszawski(!go, oo 

do zamknięcia teatrów Bogusławskiego i Le
tnieg•o uilegila w ostatn~zj chwHi częściowej 
z.mirunie. Komisja finansowo - budżeitowa Ra.
dy Jvliej s1ldej p<oSt<łnow~ła mian.owicie, ażeby 
teatr Letni prowadzić nada·l, o :ile budżet jego 
pomfobci się w 2,500,000 zł. deficyt-u u~hwa
ionego dla teatru Narodowego i Opery. Na
tomiast teatru Bogusł·awskicgo miasto na 
swój rachu1nek prowa<lz·ić nie będzie. Istnieje 
projekt oddania tego teatru w dzierżawę. 

Alfa. 
„. ,.„ . .. „„ 

tach c.sfabioinych wskutek powst.ania w sto-
licy na~ie:rnej Hości te:atrów i .teatrzyków. tlozmaitOŚGi 

Magistirat wrurszawsik1 -0grrun11•czy więc w J:"\. 
przyszłym se-:wnie swą d:ziała·lno.ść teatra:liną 
do pro·.vaclz.enia dU!Żych scen reprezentacyj- I 
nych: Op-ery i Teatru Narodowego. Przez Pleśń - źródło zarazków I 
samą nn;turę swej -0rganizaofi i wsikuteik róż-

wyhodowywanej może przez nieprawidłowo ... 
ści czuciowego i myślowego organizmu czlo
wieka„. Medycyna dzisiejsza wkracza już 
dziś powoli w dziedzin'? duchową czlowieka, 
by ustanowić w przyszłości związek i zależ
ność zupełną dw6ch tych organizmów ;edne

nych obci~żeń ubocznych t200 emerytów i 
różne Ś\·;i~·d:cz.e1nia) teatry te będą deficyto
we. Dyre:ktja nicdobocy ich cxkreśla na. przy
szły sezon w sumie 2,800,000 złotych. 

Opera, która VI swym stałym repertuarze 
posiada 33 u,'lwory (przeważnie obce) pój-dzii.e 
zwykłym swym trybem, t. j. wystawi kilka 
d:zń.eł nowych, a konńec sezonu ratować mu· 
si wy--tępami gwiazd. Niemuzykalna publicz
ność warszawska uczęszcza oo opery słabo 
a nasza kryty.ka muzyczna jest je·Szcze bar
dziej wymagająca, niż krytyka dran1~łyczn:i. 
Faktem jest, że wystawi:mie w Operze wa:r
sUl.ws.kiej ośmiu utworów tygod.:ofowo jest 
zhylikiem ku1'Łuralnym, nie oopowiadają-cym 
polrneibie. Na:wet oipera paryska poprzesta~e 
na cvte:rech widawiskach tygodniowo, a prze
cież Paryż ;posiada stale 800 OOO cu'Clzoziem
ców, którzy :msilają frekwencję operową. 

Op.era wa:rsizawsika pt'acuje w warunka~h 
niezmiernie trudnych. Persooel seili~tów po
bier:a (z wyjątkiem dvruch tenorów) gaże 
z.nacznie mniejsz.e, niż artyści teatrów dra
maitycz.nych, ale praca jest tu bar-dziej inten
sywna i wyczerpująca. W ubiegłym suonie 
dyr. E . . Młynarski wystawił dwie nowe ope
ry polskie: „Zygmunta Augusta", Jotejiki i 
„Zems-tę", Na.skowskiego, a ob-ok tego dał 
w nowej inscenizacji i nowej wystawie: 
„Filcnis", Statkowskiego i „Straszny, Dwór", 
Moniuszki. Obeonie szykuje się nowa opera 
K. Szymanowskiego „Król Roger", która wy
stawiooa będzie jeszcze przed zamknięciem 
sewnu. Z utworów obcych wystawił dyr. 
Młynarski „Borysa Godunowa", „Giani Schi
cchi", Pucciniego, „Daphnis i Chloe", Ravela 
i „Pietrka", Strawińskiego, wznowił zaś 
„Sprzeda111ą narzeczoną" Smetany i „Cyruli-
ka SewilS1kie.go''. . 

Ta.kim wysiłkiem repertuarowym nie mo~ 
że się pochwalić żadna z wielki.eh oper euro
pejskich, po.dadających z.nacz.nie Hcz.niejszy 1 
personel solistów i boga.itsze środki. Jeżeli 
dodamy do tego dodatkową pracę muzyczną 
dyr. Młynarskiego (jak np. rewizija archaicz
nej in.strumenLacji „Stxasmego Dworu"}, zro
zumiemy, jak niesłuszne są zarzuty krytyki 
pod adresem kierownictwa opery. Nie jest 
ono w stanie przełamać niemuzykalności 
warsz:Lw[1kiej. Sześdomiesięczny sezon był
by mpdnie dostate<:z.ny w ta:kiem mieście, I 
ja:k \VaTsza wa, gdzie nowe, popularne w (;a-1 
łym świecie, ope:ry nie mogą wyipefoić jednej 
trzeoi•ej sruli widzów. W takich wairunkach 
wytwarza się błędne koł·o: zarząd miasta na
rzeka nie!Ul.ta:nnie na znacz.ne deficyty Ope
ry i grozi co roku jej zamknięciem, a tym
czasem niema takie1j siły na świecie, któraby 
mogła obu.dz.ić w publiczl!lości warszawskfoj 
dostateczne zamiłowanie muzyki. 

N-owy dyrektor geneni.lny teatTów, p. A. 
$liwińsiki, który zabrał się z wielką energją 
do reorganizatji g-ospodaa-czych stosunków 
tea·t.ralnych, największą. i słuszną wa.gę przy
kłada do należytego postawienia Teatru Na
rodowego. Na czele tego tea.tTu staje nowy 
kierownik. Będ2lie en miał przed sobą trudne 
zadanie. Nie ulega wątpliwości, że nazwa 
„Teatr Narodowy" na-dana została tej scenie ' 

Niezmiernie ważnego odkrycia dokonał 
świeżo profesor muzeum historji naturalnej 
w Paryżu, Tissot. Badając kultury bakterji, 
doszedł on do zamiany ich w pleśni i otrzymał 
pleśń z bakteryj tyfusu, choln-y, dyfterytu, 
dżumy, gruźlicy, febry maltańskiej i t. d. Ba
dając potem pleśni tkanek wielu organizmilw 
zwierzęcych i rośUnnyh, znalazł, że pleśni te 
są identyczne z pleśniami, otrzymanemi z po
szczególnych bakteryj. Tak, np. pleśń bakte
ryj gorączki tyfoidalnej jest identyczna z ple
śnią kukurydzy, pleśń bakteryj febry maltań
skiej - z pleśnią pomarańczy, pleiń bakte
ryj cholery - z pleśnią pmvnego gatunhu 
grzybów trujących i t. d. 

Stąd wniosek: źródłem zarazków sq pleśni 
z organizmów zwierzęcych i roślinnych. 

Prof. Tissot znalazł nawet źródło chorób, 
których zarazki były jeszcze nieznane. Mia
nowicie: zarazkiem odry jest według niego 
pleśń organiczna salaty, zarazkiem szkarlaty
ny - pleśń organiczna marchwi, zarazk~em 
tyfusu wysypkowego - pleśń owsa, zaraz
kiem ospy - pleśń ziemniaków, ospy wietrz-

go życia ludzkiego. 
Dr. Jod. 

Olbrzymia pielgrzymka 
Amerykanie lubiq wszelkiego rodzaju re• 

kordy. Takim rekordem co do ilości będzie 
pielgrzymka tych, którzy walczyli podczas 
ostatniej wojny we Francji. Wyjadą oni z 
Ameryki 1 września na 27 wielkich okrętach, 
w ilości 30,000 osób, by zwiedzić te miejsca, 
gclzie się bili i cierpieli razem z żołnierzami 
innych armij sprzymierzonych. Niektón1, 
nim wsiądą na statek, będą musieli przebyć 
20,000 kilometrów kolejami żelaznemi po
przez przestrzenie ogromne Ameryki 

Obliczono, że wyprawa ta wyniesie na 
każdego dawnego wojaka, przy dzisiejszym 
hursie franka, 15,000 franków. 

Morza - coraz ·słońsze nej - pleśń pomidora. ' 
Również fq drogą badania odkryte zostały Uczony amerykański, Barek, powiadamia 

źródla pierwotf,le innych chorób, których za- świat, że wody mórz i oceanów slonieją co
razki byly znane niedokładnie: źródłem kiły raz bardzie;. 1 tak rozwiązu;e to zjawisko: 
okazała się pleśń tkanek pewnego gatunku Rzeki i ruczaje niosą ze sobą pewną ilość 
małp, źr6d{em febry błotnej - p[e$ń ryżu, soli, którą się nosycily w ziemiach, przez 
źródłem dyllerytu - pleśń jęczmienia i t. d. które przepływają. Wszysf.kie te sole docie-

Pleśń najstraszniejszych dzisiejszych wro- rają do mórz i tam się magazynują o•latecz
gów ludzkości: raka i gruźlicy, prof. Tissot nie. Otóż, przez zjawisko parowania, słońce 
otrzymał bezpośrednio z kultury zdrowych zamienia wodę w opary i deszcze, ale siła 
tkanek ludzkich. Wniosek stąd, że choroby przyciągająca jest niedostateczna, by razem 
te wytwarzają się spontanicznie u człowieka, z wodq unieść i zawartą w niej sól. Woda, 
chociaż zarazki ich mogq się przenosić z or- która przez deszcze i mgły, rozpościera się 
ganizmu na organizm. po powierzchni ziemi, wróci do morza : no-

Zjadając pleśń, znajdującą się na płodach wym 1!npasem soli. I tą drogą wyjainia s!ę, 
ziemi, możemy się zarazić i wyhodować w so- że wody, w których króluje Neptun, donie
bie odpowiednie tym pleśniom bakterje. Ule-

1 
jq coraz bardziej. 

wa, naprzyklad, która spłucze pleśń z grzy- lllil!llRll!!ll&il· „uęmam•••••••••••••• 
ba trującego i przeniesie jq efo studni, może 
zarazić ją, a my, pijąc tę wodę, możemy do
stać cholery. Należy unikać pleśni na ziem
niak~ch, nie d.awać _dzieciom. prze~woró~ ję- l · 
czmiennych, ·me slac slomy 1ęczmienne1 kro- ; 
wom w oborach, by nie zarażać ich mleka I 
pleśnią dyfterytową, słowem, strzec się bacz
flte a bacznie. Pewien żartowntś powiedział 
nawet, że nailepszym środkiem zabezpiecze. 
nia się od pleśni charobo-twórczych jest -
przestać jeść zupełnie. {Inteligencja nasza 
już dochodzi da tego!). 

o~wlesz~zenie. 
Magistrat m. Lodzi podaje niniejszem 

do wiadomości, że imienn~ listy płatników -
podatku przemysłowego za 1I półrocze 1925 r. 
nadesłane przez li, Ul i VI Urząd Skarbowy 

1 w Łodzi, wyłożone będą od dnia 10-go czer
wca r. b. w myśl art. 8 ustawy o państwo-

! wym podatku przemysłowym z dnia 14. V. 
1 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 58, poz. 412) na 
przeciąg 4 tygodni w biurze Wydziału Po-

Odkrycie pro!. Ttssol'a może istotnie zro
bić przewrót w dotychczasowej bakterjologji, 
choć wniattki ogólne z tego dcmioslego odkry
cia zdają się nie mieć jeszcze podstaw ugrun
tcnoanych. Identyczność pl~śnt bakteryj cho
robotwórczych człowieka i pleśni organicz
nych (roślinnych, czy innych) nie dowodzi, 
by te ostatnie b1{y jedynem źródłem zaraz
ków człowieka. Jeżeli pleśń raka i gruźlicy . 
otrzymał dr. Tissot ze zdrowej tkanki ludz- l 
kiej, czyli uznał spontaniczność powstawania 
bakteryj tych chorób, to kto wie. czy dalsze i 
subtelniejsze badania nie doprowadzą do u
znania spontaniczności powstawania bakteryj 
wszystkich innych chorób z uprzednie; pleśni, I 

datkowego, Plac Wolności Nr. 2, pokój Nr. 5. 
Osoby zainteresowane mogą przeglądać 

wspomniane listy w powyiej podanym lokalu 
codziennie od godz. 10-ej do 121/a. 

Łódź, dnia 9 czerwca 1926 r. 

Magistrat m. Łodzi 
Prezydent: 

(-) M. Cy nauki. 

Przewodnlciatv Wvdzlałn Pldatka1en: 
(-) Kulamowicz, 
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Przymusowe licytacje. · 
Magistrat m. Lodzi - Wydział Podatkowy niniejazem podaje do publiczqej wiado

mości, że w dniu 16 czerwca r. b. mi~zy godz. 9·tą rano, a 4·tł\ po południu o"B.b~d\ się 
przymusowe licytacje ruchomości u niżej wymienionych osób za niewpłacone podatki: 

1. .Aizner &.. Zgiersb. 10, towary łrok>njałne. _ ~-

2. .Agater, Cymera 9, meble. 
3 . .Becber M„ Wsclloonia Sl, ga.rderoł>a.. 1 

/ 

4, Baumel L., Zgierska 30a., 1 ~- towa.ru. 
6. Bhm1im!feld S„ Nowomiejska 11, óO szt. towar.. 
6, .Bulsz;tyn B„ Pólnocna 13, kredens. 
7, Borowskii. S. z„ POIIlOl'Ska 19, meble. 
8. Cbame:hricki B„ Zgierska. 9, 80 paczek papierosów 

.,Ergo", 40 ;poorek: ,,FerTilt". 
9. D:uialoszyński H.. Zgierska 21·, otomana.. . , 

10. Fła.umho«: A.. ląiersb. 8, sza.fa. J ' .-:·" 

11. Fqdman N., St. Rynek 15, meble. 
12. Fcydman L., w~ 22, pomocnik. i-\"" 
13. Feder D., Zgll.erska 4:, meble. 

H· Fry.dmoo Gh„ .Wolborska 12, 2 sza.fy. ··' 
15. Gerezono.wicz A., Zgiierska 9, sza.fa. 
16. Goldberg I., Zgierska 113, kEedens. 
17. Goldberg D„ Nowomie~ka 22, meble. 
18. Gecow S„ Wschodnia 31, zegar, gramofon. 
19. G~d J., Meksa.nórowska 90, sza.fa. 
20. Górn!iak F., Ks. Brzózki 53, szafa. 

21. Geibacd D., Aleksandrowska 23, meble. , I 
23. Góra M., Zgierska 8, ó sto1~ków. 

24. Goldblmn H., Pomorska 87, maszy.na do S%JCia. 

meble. 
25. Gerszt A., POlnQCD.a 12, meble. 
26. RQCb:szta.jn M., Wólczańska 23, meble. 
27. Hers:zkowic:z J., ZacliodnU!. ł2, meble. 
29. Ja.kubowi.oz I., Konstantynowska 59, meble. 
30. Krakow Sz., Zgierska 18, meble. 
31. .Kramer K., Zi>Ji,erska 21, kredens. 
32. K-ornman A., Zgierska 64:, meble. 
33. Kon M., Sienik:iewic.za ó2, meble. 
34:. Ka.rmazti.n J., Południowa 2, meble. 
35. Kifer S„ Wsclwdnia 31. urz(ldzenie sklepu. J 
36. ~ .J., WschQdma 22, meble. . 1 .-: 

38. Kiirsznec A., Wolborska ó, kredens. 
39. Lenkowsla. E„ Zgi.ersta 8, meb~. 
40. Le}zerowicz J., Zgierska lł, meble. 
41. :ubaw.i~ Z., Zgli.emka ló, meble. 
42. Lipszyc R.. .Wschodnia 29, meble. 
43. !Apszyc B., Wschodnia 31, 2 sza!y. 
44. Llwszyc A„ Zgierska. 8, perfumy, mydła.. 
45. Librach J., Ż&omskiego 4, tremo. 
·ł6. Łuszcza.nowski J., Piotrkowska 66, maszyna. do 

~szafa. 

4:1. Mandelma.n, Zgierska 4:, tytoń, papierosy. 
48. Michałowicz A., Zachodma 28, 1-0 waliz, 19 sakie-

wek. 
49. Nojma.n I., Zgierska 21, artykuły spożywcze. 

50. Niilrodemski W., Franciszkaó.ska. 65, meble. 
ó1. Nillrodemslci P., Piotrkowska 17, meble. 
52. Pasmanik I. M„ Franciszkańska 19, lustro, zegar. 
53. Praszkier A., Nowomiejska 21, meble. 
54. P.isk-Oi"Z Ch., Pomorska 57, maszyna do szycia, 

s.zafa, kredens. 
55. Rozenblum R., Zgierska 3, 10 żelazek; do 1>raso-

wania, 10 maszynek do mięsa.. 

56. Rozenbaum Ch., Zgierska 4:0, tremo. 
57. Rotk.op A., Aleksandrowska 59, szala.. 

58. Rozencwajg B., Wschodnia. 27, stół, maszyna do 
szyelia. 

5:J. Ryder A., Wschodnia 29, garderoba. ' 
60. Wodziński R. A., Konstantynowska 5, pin.n ino, 

maszyna do ;pisania. 
6L SQCb:a.czewsiki R., Zgierska 15, meble. 
62. Słod:kJ.ewic.z H., Z~erska. 21, meble. 
G3, Senderowicz R., Zgierska. 38, 2 bajce do IIrlllci. 
64. Szenwald F., Zgierska 40, tremo. 
65, Strawczyński J.,. Zgierska 85, szafa. 
6G., Szityft I., Nowomiejska 21, 2 koce. 
37. Szenbach N., Nowomiejska 27, lodownia do piwa. 
68, Szulman H., Wschodnia 27, mebl&. 
iO. Szerman O., Wolborska 10, meble. 
71, Sztyller Z., Wschodnia 44, meble. 

1 

i2. Sa.chacow E., Pomorska 4, kredens. 1 

73_ SZltajnhauer Sz., st. Rynek 6, meble. 
a, Szwarcberg M., Zawadzka. 10, tremo. 
76. Szwarcberg A., St. Rynek 6, 2 szafy, gramofon. 
76. Tendowski Sz., Nowomiejska 21, 4 krzesła. 

71. Teicll A.., Drewnowska 9, meble. 
79. Tenenbaum M., .Wolborska 2.1, kEedens. 
SO. W~gdorczy.k M., Zgierska 16, kredens. 
81. WzjsbeJ:g H., Zgierska 40, urządzenie piwiarni. 
S2. ,W a.jsfeld M., Zgierska 30a, meble. 
83, Wolf J., Zgierska 54:, kredens. 
8'. W ajnfeld I., Aleksandrowskn. 78, meble. 
85. Widawski A., N(lwomiejska 19, meble. 
ffl. Wolf S., Nowomiejska 21, meble. 
89. Wajs H., Pomorska 17, meble. 
91. Zyl-bcrberi: A., Zgierska 9, urządzenie sklepu. 
92. Zyzck S., Zgierska. 10, zegar. 
93. Zylberberg A., Zglierska 9, meble. 
IM. Zajda. P., Nowomiejska 19, 2 szi. towaru. 
95. Zudkowski i Buchman, Żeromskiego 45, 3 sztuki 

ma.tarµi)u. 

W dJd.u 17 czerwca między godz. 9-tą rano, 
a 5-tą po południu. 

1. Aleitbci-g M., Wschodnia 55, kredens, zegar. 
~ ~...dum L., Zachodnia 63, kredens. 

3. Adler H., Cegielniana 39, kredens. 
-ł. Bacharjer H., W schoonia 33, meble. 
6. Borenszta.jn A., Wschodnia 3ł, kredens. 
6. Bepk.enwald Ch., W11chodnia Sł, zegar. 
7. Blandet A., Wschodnie. 40, szafa. 
8. Brzoza I., W echodn!ia ł5, pomoon1k. 
9. Budzyner M., Wschodnia łó, kredens. 

10. Bialogórski L., Wschodnia M, meble. 
11. Berlin E., Wschodnia óó, meble. 
~- Bialek I., Zielona 33, maszyna. do 9Zyc:ia. 
13. Berger B., Piramow.icza 8, biurko, meble. 
1.ł. Brener B., Poludaiowa. 20, pianino. 
16. Besterma.n A., Narutowicza 4:7, otomana. 
16. Brodacz M., Sienkiewicza 37, meble. 
17. Cederhaum H., Wschodnia 66, meble. 
18. Ohwa.t H„ Wschodnia. 72, 1 szt. matetjalu •. .il' '. 
19. Cyller M„ Ziielona 17, meble. ~ it. 

20. Dangielewicz H., Cegielniana. 2, kanapa. 
21. Engler S., Narutowicza 20, maszyna do pisania. 
22. Edelman R., Zawadzka 29, 2 szafy. 
23. Engelman Ch., Przejazd 38, kredems. ,;. , i 
24. Feldman K., W schodnia 35, szafa. 
2\. Fajnman F., Wschodnia ł6, kredens. 
26. F~ter J„ Wschodnia. 57, meble. 
'l:l. Fogelf.rajnd S„ Wschodnia 68, tremo. 
28. Ferster E., Wschodnia 74:, tremo. 
29. Fenster B., Zielona 33, garderoba.. 
SO. Frajer D., Zielona 4:1, tremo. 
31. Feldman N., Za.wa.dz.ka 29, tremo. 
32. Fuks H., Zawad.z.ka 23, tremo. „ ,~ 
SIS. Fuzma.ński J„ Wólczańska 69, meble. 
S=I. Grynberg J., Wschodnie 46, tcemo. 

~ · .. 

Só. iliabowicki R., W schoo~a ól, meble. 
86. Gothelf H., Wschodnia 66, meble. 
37. Gqnszprun B., WschOOnia 56, tremo. 
38. Gcyla.k Ch., W schodnia 62, szafa. 

89. Goldminc J„ Zgierska 17, meble. 
łO. Gooia1 J .• Ziiecska 28, 2 szaty. 
łl. Gros I.. Zielona ó-7, kredens. 
4:!. Gonbi.Dsti. M., Zliel<JIIla 3S, kredem. 
4S. Grynszpan A., Za\vadzka as, .zepr. 
-łł. Gaslrajd J„ Wólcza.Dska 2, stół. 

'6. GoMlust H., Cegielniana 6, meble. 
!6. G:rame H., ~o Sierpnia 1, zegar. 
ł7. Glasman M„ Zaiwadzka SO, tremo. 
ł8. Górecki B., Karola 6, maszyna do :pisania, ka.sa 

ogniotrwala, a fotele, prasa do kopiowania. 

-60. Hofman R., Wschodnia ól, 115 tu.z. pończoch. 
Ot. Hereberg A., Zawadzka 29, óO kg. cukru. 
62. Horo:wlicz M., 6-iO Sierpnia 30, meble. '· 
53. Kimelman I., Wschodnia 37, garderoba. 
M . .K.otlick.i. A., Wschodnia 56, zegar. 
115. Kasz B., Wechoonia 67, sza.fa. 
56. Kalmowicz A., Wsehodrnia 66, szafa. 
ó7. Kolnicki D., W schodnia. 72, meble. 
5fl. Kra.w;kopf M., Wschodnie. 72, 30 kg. cukru, szafa. 
69. Kassman F., 2lielona 6, 30 kg. mąki, wa.ga, kre

dens. 

60. Kasiński K., Zielona 19, maszyna do szycia. 
61. Kenig U., Zielona 4:2, maszyna do szycia, szafa. 
OO. Kuce G., Cegielniama 4:4:, zegar, meble. 
64:. Kolski Z., Zawad.2lka 29, zegar. 
65. Kaplan Ch., Zawadzka. 33, tremo. 
OO. Koplewicz F., Zawa.dltka 33, tremo. 
67. Komiński M., Sienkiewicza 4:0, meble. 
68. Lewj.n Ch., Wschodnia 45, tretłio, zegar. 
69. Lewenberg S., Wschodnia. 62, 2 szafy. 
70. Liśniewski N„ Wschodnia 69, otomana.. 
71. Laudon S., Wschodnia 69, kredens. 
72. Lejzerowicz J., Zawadzka 33, tremo. 
73. Librach P., Narutowicza 6., kredens. 
74. Li9ska L., Kilińskiego 43, zegar. 
76. lJipiński Z., Wólczańska. 85, waga, 2 ka.py, lustro. 
77. Łuczyński A,. Wschodnia 51, 2 szafy. j 
78. Meisler M., Wschodnia 4:3, lustro. J 
79. Muszyński B., Zgierska 26, maszyna. do szycia. f 
80. Moskiewicz L., Zielona 28, kredens. 1• 

81. Mundlak J., Zielona 34, 45 kg. m(lki. 
82. Ma,kowsl..1i J., Nawrot 99, meble, zegar. I 
83. Mihle E., Leszno 3, 2 biurka. 
84:. Mihle O., Przejazd 20, meble. j 
85. Neuhaus W., Wschodni& 51, meble. 
86 Oberman R., Wschodnia. 7ł, pianino. 
87. Pinkus A., Kilińskiego 78, meble. 
88. Rozen R., Wschodni;i. 34:, 10 swetrów. 
89. Rywldind B., Wschodnia 45, lustro. 
90. Rozen·berg M., Wschodnia 4:5, meble. 

91. Rokman D. i S., Wschodnia 55, 12 pa.r pantofli 
damskich, 10 par pantofli giemzowych. 

92. Rogowski J„ Wschodnia 68, sza.fa.. 
93. Rozenblum L., Wschodnia 69, 50 litrów wódki. 
94. Rotberg S., Wschodrnia 7ł, zegar. 
95. Rymslci S., Wschodnia. 74:, kredens. 
96. Renski S., Wschodnia 7ł, kredens, no.fa. 
97. Reis B., Zgierska 28, 120 szt. ta.ler;i;y. 
98. „Rekord", firma, Zawadzka 20, meble, waga. 
99. Rewizorski J., Zawadzka 29, maszyna do szycia. 

100. Sa.wioki, Wschodnia 35, maszyna do szycia, gar
deroba.. 

101. Silberszi~a.jn B., Wschodnia 35, zegar, meble. 

102. Szyma.now;ic.z D., Wschodnia 45, meble. 
103. Szu.tma.n M., :Wschodnia. 64, sza.fa. 
104:. Semeonowiez S„ Wschodnia 69, tremo. 

106. St.ow. Kupców Branży Obuwia, Wschodnia 
2 bilurka. 

106. Szwarc A., Wschodnia 72, tremo. "· ' . I 
107. Slow. Handl. Owocami, Zgiecska. 28, bim-ko, 8 

krzeseł. 

108. 51ypper M., Z:ielon& 17, ii>:$ns. 
109. Smajn·hauer H., Zawadzka 29, n.~. 
110. Szwa.rcbok I., Za.wa.dz.ka. 29, kredens. 
111. Szwarcbaum I„ Zawadzka 33, tremo. 

112. Sirizyżeweki S., Cegielnia.na 39, stolik, bu!et, 10 
kr z es el. 

113. Szweikert O., W ólcza.ńska 211, meble. 
Uł. Sztencel R., Wólczańska 74:. meble. 
115. s~tern N., Kilińskiego 60, meble. 
116. Tepler P., Wschodn!ia 74, kredens. 
117. Ti~ J., Zielona. 6, zegar. 
118. Weksler S., Wschodnia. 55, meble. 

119. Wajdma-jer O., Wschodn:ia 59, meble, maszyna 

do szycia.. 

120. Wołczyńska G„ Zielona 28, mydło, perfumy, 

puder. 

121. W ajsman A., Piotl'kowska. 56, 6 szt· materjalu. 
122. Zr.>man I., Zielona 23, kEedens. 

W dniu 18 czerwca r. b. między godz. 9·łą rano, 
a '·tą po południu. 

1. Baruch A., Sienktiewicza 52, meble. 
2. Birencwajg I., Piotrtkowska 275, meble. 
3. Blank L., K.iłińskiego 86, kredens. 
4:. Dymaniman N., Rokicińska 33, kredens. 
5. Drajhorn H., Główna 61, meble. 
6. Frezer F., P.i-Otrkov.rska. 143, meble. 
7. Ginsberg M., Targowa 31, meble. 
8. Gordon R., Piotrkowska. 121, otomana.. 
9. K.ron F., Riob<kowska 269, szafa. 

10. l{,instler N., Piot.rlro~ka 2?6, ka.n~ 

11. Ka.lmanowicz Ch., Nawrot 34, meble, ma~ dl 
SZTcia. 

12. Lajma.n R., Piotrkowska. 192, łńudco . 
13. Moszkowska A., P.iotrkowS'ka 117, meble. 
U:. Radwański R., Piotrłcowska 99, lrozett:a. 

15. Rozental I„ Kilińskiego 86, zega-r. 
16. Szanlie.wski T., ~otrlrowska 136, pianino. 
17. T.usk H., Piotl'kowska 275, meble. 
18. Widawski, Ewa.ngelicka 7, meble, maszyna de 

~ycia. 

19. Zylberberg N„ Sienkiewicza 74:, tremo. 
20. Za.ndberg J., Piotrkowska 115, meble. 

· Ogłoszenie. 
IV. Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje niniejszem 

do ogólnej wiadomośći, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych, odbędą się pu
bliczne licytacje w dn. 16 czerwca 1926 r. między godz. 10 rano a 4 popoł. ruchomości 

zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: 

1. .An!kerma:n R., Pl. WO'lności 11: 300 bu- 1 33. 
teldt wódki. 

Wieluński Us.z.er, Nowomiejska 21: 300 
sz.tuik płótna. 

~ 2. Abowicz Dawid, Nowomiejska 3: manu
falktuca. 

3. Boms.zdia.jn Szlama, Pomorska 20: 60 
pam;ek wełny. 

4. Bauman Daswid, Piomorska 14: 300 bu
telek wódki. 

5. Bułlka &lama, Nowomiejska 21: 4-00 
szbuk koronek. 

6. Ce:n<ler Moszek, Nowomiejska Z1: 200 
metrów 11foo4te". 

7. Dudelczyk Moszie:k, St. Rynek 15: wy
roby ż~lazne. 

8. Frydman J:osek, Półinoooa 14: meble, 
maszyna i kasa ogniotrwała. 

9. Falke Izirael, Północna 4: 3000 koszul 
trykotowych. 

10. Fajlwfowic.z Lewi, Nowom~ej·ska. 3: 
palt męskidi. 

30 ! 
I 
I 

11. Feildman Mendel, Nowomietjska 5: 
kg. $kóry. 

650 ! 

12. Grynszbaijin Józef, Półinocna 5: 330 chu
stek. 

13. Guter Symcha, Północna 6: wódlka i ko
niak 

14. Gt-yn;baum Szer, Nowomiejsika 21: 200 
sztuk towaru białego. 

15. Hendeles Hersz, Nowomiej-Sfka 13: 500 
gros guzików. 

16. Jam.icki Władyisław, Pomo.rslka 14: 10 
stolików żela:roych, maS'zyna c1o szycia, , 
cukierki i czekolada. I 

17. Ruteniberg Izak, Nowomiejska 21: 100 
kołder pluszowych. 1 

18. Kraft Kairoi, Zgierska 29: 500 bu:te'leik 1 

wódek i likierów. ' 
19. Koprowski i Rus7.leC'ki, Nowomiejska 1: 

3 kołnie:rze damskie, 6 skórek, oposy i 
20 skórek z królików. 

20. Korn Dawid, Nowomiej•ska 5: pońcro
chy, skaa:'lpetlki, rękawicZJki, 25 gr. guzi
ków. 

21. Kuperminc Aibram, Kościelna 1: towairy 
ko.Jonj.alne. 

22. Kapłan Hersz, ·Wschodnia 27: 8 sztuk 
weluru i meble. 

23. Lastman Mo·szek, Pomorska 52: 7 wor
ków mąki. 

24. Lewi Ita, Nowomiejska 21: fi.ranki, ko
szule i zefiry. 

25. Lange OSJkar, Zgiersika 105: mehle i 
2 bu.fety. 

26. Lan.ge Oskar, Zgierska 105: meble i 2 
bufety. 

27. Lewkowicz W., Wesoła 4: meble. 
28. W ad:el Mordlka, Nowomiej'sika 27: 300 

metrów kortu. 
29. Posmani~k M., Frandsztk1ań1Sika 19: me

ble i maszyna. 
30. Pacał'O'Wski Waclaw, Zgierska 57: me

ble, 
31. Safomon Lajrer, KOŚieielna 4: 150 wor

ków mąlk~. 
32. Smaus Edward, Pomorska 80: wędliny. 

34. Za.TZew.ski hir., Pomorska 42: 100 kiilo 
szin.UXIOW'adet 

Dnia 18-go czerwca r, b. 
1. Mtman Ice<k, Północna 5: pończochy .. 
2. A~zeiniberg Sz.. A., Pań!Slka 15~ meble 
3. Ba1bja.cka Ha Sz., Bnzeziińslka 31: mąka 

i meible. 
4. Cytr)'lll Sowie L. M., BX1zeziiń'S1ka 50. 

te!k&tr. 
5. Cukie:rman Abram, Konsta.nt)'IIllOW'Slka 3( 

pianin:o i meh'le. 
6. Cukierman Hinidia Ruchla, ZgierSlkia 5: 

20 worków cukru. 
7. Flam.ang T., Brz.ez:ińsika 100: mąka, ma· 

szyna dio szycia, me:ble. 
8. Habergiryc J. M., Kcmsia:rutyn'CYWska 19: 

melb-le. 
9. Hofman Karol, Br11eziińislka 78: 1Iląka i 

meble. 
10. Hiller Berek, Zgierska 3: wyr. ż:daz.ne. 
11. Iwankowicer Ch. Abr., Kościelna 6: to. 

wary koionjalne. 
12. Jachimowicz F., Łagiewndioka 11: deski. 
13. Kolba Zelman, Łagiewniaka 16: meble. 
14. Klajiner Lipman, Północna 21: na.czyni.a 

emaljowa.ne. 
15. Kkszfajn Moszek, Półn:ocna 5: tkain~m: 

bawełniana. 
16. Kotliciki Roman, Zgierska 11i1: meble. 
17. Utman B. i Syn, Północrua 29: pończoch~ · 
18. Libich Karol, Brzie·zińs:ka 62: maszyna de 

szycia i meble. 
19. Lalllge Oskar, Zgienka 105: me-ble. · 
20. Rajwiiczer Szulim, Pomorska 6: tkanina 

bawełniana. 
21 
22. 
23. 

RakO<WISki B., Pomorska 6: meble. 
Ren.ner H. i A., FranciszJkań1Ska 16: deski 
Rozenhlum Sz., Pomorska 4: tlka.nina ha· 
wełruiana. 

24. Sedtner Aron, St. Rynek 13: mąka. 
25. Sztlender Sz., Pomorska 4, 80 płaszcz1 

damskich. 
26. Szmara·gd J. M., Południ.owa 16: pian.one 

i meble. 
27. Szulmaj.s:ter G. i Rasz Ch., Północna 5: 

tkanina bawełniana. 
28. Standioki Józef, Brzezińska 82: SOO róż· 

nych wód'e!k. 
30. Skemski Juljaai, Brzezińska 65: meble. 
31. Sz:piro Natan, Nowomiejska 19: tkani:n:a 

bawełniana. 
32. Tatarczyk U., Północna 19: mą'ka i dwiE 

szia.fy. 
33. Urbański J., Brzezińska 70: masz.yna de 

szycia i meble. 
34. W enske L., Brzeziń·stka 110: m~ 
35. Wainberg Ch. M.; PółnOCill•a 5: tkanina 

bawełniana. 
36. Zycer Cha.im, Nowomiefs;ka 31: tkanina 

bawełniana. 
37. Żyt.niciki M., Południ·owa 29: pianino i 

meble. 
38. Zandrrnan M., Brzezh1'51ka: śledzie, mydło 

i meble. 

Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dr\iu sprzedaży u wymienionych dłużników ni1 
miejsc:u licytacyj. 

Naczelnik Urzędu: ł\. JASIŃSKI. 

Ct?ny ogłc·szetł: Strona ogłoszeniowa dzie- I Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 ' Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi-

li • na 4 szpalty. milimetr wysokości w jednej szp~l_c_ie_._.._ ___ Ii_m_e_t_r_wv_„_s_o_k_os_· c_i_w __ ie_d~n_e_1_· _s_z ... p_a_lci_·_e·--·-----------------------

Drobne 10 groszy za wyraz. 

Redaktor i wydawca: Pawel Zielina. Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 




